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U y ? a f f i e 8 t  B r i a ^ i d a .
W piśmie swo.iem do prezydenta .epoDliKi 

FAlliŁiesa, ogłoszonem obecnie w dzffidwrkp u- 
rzędowym wy łuszczył briand powody, które go 
skłoniły do dymisyi. Briand podnosi, że rozłam 
pośrod większości doszedł już do takiego sto­
pnia, iż wszelkie współdziałaliie gabinetu z wię­
kszością stało się niemożl.wem. Systematyczne 
ODjawy wrogiego usposobienia, intrygi i zasaaz- 
ki stworzyły położeni o bez wyjścia, w którem 
wszelka walka jest bezowocną. A zresztą wię­
kszość nie godzi się na piogiam łagodzenia i u- 
spokojonia, uważając go za sprzeniewierzenie 
się zasaaom republikańskim. Chciałem — pisze 
Briand — pod Jiasrem rozdziału kościoła od 
pańścwa stworzyć rozsądną większngć, pełną 
toleiancyi wobec każdej wiary, chciałem zape- 
wr i wszystkim obywatelom sprawiedliwość spo­
łeczną— ale nie zrozum nu mojego apelu, któ­
ry na wielu deputowanych wywarł skutek prze 
ciwny od zamierzonego.

Ten przeciwny skutek znalazł dosodny wyraz 
w ostatnicn głosowaniach Izby deputowanych. 
Dnia 20 stycznia b. r. miał gabinet większość 
324 głosów., a. 27 stycznia większość ' 303 gło­
sów, dnia 10 lutego większość 160 głosów, a 
w kiytyczuym dniu 24 lutego już tylko więk­
szość 16 głosów. Wobec takiej logiki faktów 
pozostawała tylko dymisya. W sprawie przepro 
wadzenia ustaw z r. ia o i i z r. 1904 więk­
szość rządowa ma jednolite zapatrywania, co 
znalazło wyra; w głosowaniu, które dało nastę- 
r  j?;2y stosunok głosów: 437 za kościBlną po­
lityka rządu 83 grosy przeciwko mej. Ale więk­
szość nie jest zgodną w swoim sądzie o osoDie, 
Która ma tę politykę pi zeprowadzić i dlatego 
Briand musiał ustąpić. ........................... ■

bz^dy dwóch gabinetów Brianda, które trwały 
rok i 7 miesięcy, tworzą zajmującą epokę w 
dziejach trzeciej republiki. W upaaku Brianaa 
jesr charakterystycznym i na pozór pełnym 
sprzeczności fakt, ze on, któiy aiegdyś jako 
minister wyznań wprowadzi? w życie" ast ry  
kościelne, teraz musiał ustąpić właśnie ź powo­
du tych ustaw Aie dzieje republiki z ostatnich 
30 lat wyjaśniają ową sprzeczność w zuDeł- 
ności. “

Gdy republika po ciężkich walkach konsty- 
ucyjnvcb utrwaliła swój byt, przystąpiła prze- 

dewuzysihifcji do | [sunięcia najgroźniejszego wro­
ga: Jezuitów. W_rokn 1880 wydmę zostały 
rozporządzenia, mocą których został^ rozwiązane 
kongregacje me autoryzowane, a więc przode- 
wszy stkiem zakon Jezuitów. Rozporządzeni 1 te 
zostały wykonane, ale w dziesięć lat później 

ezuici powrócili ao Francy i i rozgęścili się 
tam w najlepsze. Wioząc, że waika otwarta 
z repurnuą me może mieć pe wodzenia, posta­
nowili Jezuici, jako wodzowie kloiykałów, to- 
. 7 Ć walkę tajemnie, rczsaozając gmach repu­
bliki od wewnątrz. Dnia 10 listopada 1890 r. 
wygłosił kardynał Layigerie słynną mowę toa­
stową ni część Francyi, przyczem kapela za­
konna OJtgrała mai-syJianktj. Dnia 16 listopada 
1892 roki wydał papież Leon XIII encyklikę 
do kleru • tyierny.ch we Francyi, wzywającą 
iranc. “kich katolików do popierania republiki. 
Niektórzy katolicy przeszi z obozów monaiohi- 
cznych do republiki i w ten sposób powstała

Izbie deputowanych frakeya katulicko-repu- 
blikanska.

Dla umiarkowanych republikanów, którzy 
»yli wtedy n steru rząJóy była pożądaną na- 

zieja ukończenia sporów kościelnych. Minister 
Spull.*r mówił pochwalnie o „esprit nouveau“ , 
a gabinety Casimir-Penera, Dunnye’go, Ribota. 
h zw. '.szcza uleliae’L, esytiły ustępstwa prą­
dom klerykalnym. Wynikie tej p’ "lityki było 
przesilenie w czasie s^iawy Dreytj na i trzeba 
było żelaznej energii Waldecka-Rootiseau, ażeby

kraj wydobyć z groźnego zamieszania, Wielaim 
czynem Waldecka Rousseau było stworzenie 
ustawy o stowarzyszeniach z dnia 1 liDca 1901 
roku, Która miała usunąć liczne kongregacje za­
konne, nie mające autoryzacyi państwowej. — 
Zniesiono znaczną liczbę klasztorów, zwiaszcza 
Jezuitów i Asumpcyonistów

Dalej ku radykalizmowi nie chciał się posu­
nąć Waldeck-Rousseau i kiedy w r. 1902 wy­
bory wzmocniły partyę raaykalną, ustąpił do­
browolnie. Następca jego, prezydentu Oombes, 
stworzył ustawę z dnia 7 lipca 1904 r., która 
zakonom odeorała prawo nauczania i spowodo 
wała zamknięcie kilku tysięcy szkół, Następnie 
utorował Oombes drogę rozdziałowi kościoła od 
państwa, a około tej sprawy położył wielkie 
zasługi Briand, najpierw jako sprawozdawca w 
Iztie deputowanych, a potbm jako minister 
wyznań w gabinetach Sarriena i Clemenceau. 
Jak wiadomo, spisywanie inwentarza w kościo 
łach wywoływało rozruchy, a wogó.e pomyka 
kościelna przez szereg lat powodowała olbrzy­
mie trudności. Trzeba przyznać, że Briand ska­
zał wielki takt w przeprowadzeniu tej poli­
tyki, unikając gwałtów i drażnienia uczuć ka­
tolickich

Sądzono, ze Briand, stanąwszy na czele rzą­
dów, przeprowadzi w zupełności ustawy kościel­
ne, tudzież rozwiąże inne ważne zadania, jak 
reformę podatków, - reformę wyDorczą, reformę 
administracji, zabezpieczenie robotników na 
starość, uregulowanie praw urzędników —  że 
wymienimy tylko najdonioślejsze sprawy Nie­
stety ani jedno z tych zadań nie zostało w 
znpełuości rozwiązane, a w dodatku część ia- 
dykaiów zaczęła Brianda podejrzywać, że pra­
gnie w polityce kościelnej zatreymać się w po­
łowie drogi. Pozory przemawiały rzeczywiście 
przeciwko Briandowi, a jego oso uiści wrogowie, 
zwłaszcza kandydaci do tek miaisteryalnyeb, 
umieli owym pozorom nadać cechę realnej rze­
czywistości. Zwłaszcza (Jombes odznaczył s*ę w 
tym kierunku. '  <

Obecnie panuję we Francyi spokój religijny, 
ale nie należy sądzić, jakooy klerykalizm broń 
złożył. Zwyciężeni w walce o rozdział kościoła 
od państwa, klerykali tern intenzywniej podjęli 
walkę w dziedz.nie szkolnictwa. Zaczęli ! raj- 
pierw występować teoretycznie przeciwko tak 
zwanej neutralności w szkołach, poczcm z teo- 
ryi przeszli do praktyki i pod.ęli walkę pize- 
ciwko państwowym szkołom neutralnym we 
Francyi, potępiając je w czambuł, jako bezbo­
żne. Zbiorowy list pasterski episkopatu francu­
skiego z d. 22 wrztśuia 1909 roku był wprost 
wypowiedzeniem wojny szkołom państwowym. 
Pod groźbą doczesnych i wiecznych kar wzy­
wano rodziców, ażeby nie pozwalali dzieciom 
uczyć się z podręczników szkolnych, obłożonych 
klątwą przez episkopat. Dalej episkopat zezwa­
lał dzieciom katolickim tylko w takim lazie 
uczęszczać do szkoły państwowej, jeżeli w pe­
wnej miejscowości nie ma szkoły „wolnej*, to 
jest klerykainej. W tym wypadku mają rodzice 
obowiązek dowiadywania się, c*y w szkole nie 
odbywa się nauka w duchu przeciwnym wierze, 
a gdybj tak było, mają obowiązek zawiadomie­
nia o tern proboszcza, celem wdrożenia odpo­
wiednich kroków. Po wypowiedzeniu otwartej 
wojny szkułom państwowym biskupi fianeuscy 
wystąpili przeciwko prasie republikańskiej. Nie­
dawno ze wszystkich ambon w południowej 
Francyi odczytano list pasterski 15- biskupów 
francuskich, zabraniający czytania pewnych dzien­
ników republikańskich, wymienionych z tytułu.

Do tego należy dodać fakt, że ustawy z ro­
ku 1901 i z roku 1904 nie zostały dotąd 
w zupełności przeprowadzone. Rząd ma w ręce 
2.000 podań, wniesionych przez zakony o nalo- 
ryzacyo. Rząd nie przedłożył tych podań parła 
mentowi, który odrzuciłby największą ich częsc, 
a tymczasem owe kongregacye istnieją dalej

i agitują przeciwko reputilioe. Co prawda spra­
wy te zalegają jeszcze od czastw gabinetu Cle­
menceau i Sa.riena, ale nie można Bnandowi 
oszczędz.ć zarzutu, że zauiedbai tę sprawę mi­
mo ciągłych napomnień ze strony własnych 
przyjaciół politycznych. Równie ustawa z roku 
1904 jest obchodzona. Zakonn.cy przebrali się 
w świeckie siroje, otworzyli zniesione szkoły 
zakonne jako szkoły prywatne 1 udzielają 
w nicn nauki r wedle dawnej - metody Liczne 
kongregacye zamieniły się w wolne stowarzy 
szenia, a ponieważ te stowarzyszenia, „ wedle 
ustawy, nie są osobami piawnemi, w.ęc posłu­
gują się manekinami nabywając ua ich imię 
majątki nieruchome 
• Pośrod tych okoliczności program Lrgcdzonm 
i uspokojenia był rzoczą ryzykowną. Gdy Kle­
rykalizm stanął do otwartej walki, jtsriand mć 
wił o p o k o ju . Sądził, że rozdział kościoła od 
państwa załatwił w zupełności kwestyę kiery- 
kalizma; a tymczasem właśnie ustawy z roku 
1901 i z roku 190a uczyniły klerykałór niv 
przejednanymi wrogami republiki. Jożel Briand 
nie przeprowadzał eneigicznie, ; aż do ostate 
cznych granic, oba tych ustaw, to nie przeje­
dnał tem klorykałów, lucz tylko zachęcił ica m 
tem Dezwzględm.ejszej walki. 1 Biąd ten zemścił 
się na Briandzie i został wyzyskany przez jego 
wrogów.

I
j.ar> -v y  o f a b i n & t  f r & a o a s k l .  j
Antoni Emanuel Ernest M o n 1 s, który otrzy­

mał misyę utworzenia nowego gabinetu i obej­
muje w niem godność prezydentanależy do 
znanych we Francy* 1 osobistości politycznych, 
chociaż nie dorósł do miary takich ludzi, jak 
Clemenceau, Briand, a npwet Combes. Prezy­
dent republiKi Fallićrec, mając wybrać osobi­
stość, której by powierzył utworzenie nowego 
gabinetu, posiadał zbyt wyraźną wskazówkę, 
ażeby się wahać uo do wybór" Jeżeli Briand 
upadł z powodu zarzutu, że me wykonywał z na­
leżytą energią ustaw kościelnych, to w takim 
razie należało powierzyć Tządy kumuś, kto da­
wałby rękojmię, że w tym kiemnku podejmie 
energiczną akcyę.

Obok tej wskazówki -a., struny Izby deputo­
wanych uwzględnił jednakże Fallićre? swoje 
własDe, przekonania o tylef iż nie chciał widzieć 
na czele gabinetu polityka zbyt radykalnego w 
walce z klerykalizmem. I dlatego Fallióros po­
minął Comoesa, a powierzył utworzenie gabine­
tu MouiSuwi, który jest więcej nmiarkowanym 
od wojowniczego i zawsze do zaczepnej akcyi 
skłonnego Combesa.

Monis, liczący 6 t lata życia, jest właścicielem 
wielki sh winnic w okolny Cognacu i posiada 
własną fabrykę koniaku. Był adwokatem w Co­
gnacu, a potem w Bordeaux, ale więcej zajmo­
wał się polityką niż adwokaturą. Należał od r. 
1885 do 1889 do Izby deputowanych, ale na- 
stępnie utracił mandat ;,ako polityk zbyt umiar­
kowany. Od rokn 1891 jest wybierany do Se­
natu, gdzie piastuje gjanosć wiceprezydenta. 
W gabinecie Waldecka Rousseau byi Monis mi­
nistrem sprawiedliwości i brał udział w opraco- 
wanin ustaw kościelnych. Wtedy to z obozu 
p; ogresi sów przeszedł do obozu radykalnego.

Dobry mówca, polityk uryentujący się szybko 
w sytiiacyi, w razie potrzeby umiejący zdobyć 
się na eneigię, jak to było w czasie zasaozenia 
monarchiuzuyck spiskowców Buffeta, Gueiina 
i Huberta, posiada Moms jeszcze tę ważną 
zwłaszcza we Francyi *ralttę. że umie osobiście 
jednać sobie ludzi. A pochodzi w dodatku z Ży- 
rondy, tej krainy, którą wielka rewolucya oto­
czyła anrelą, zawsze jasno płonąc? dla republi­
kańskich oczów. Jako senator stoi Monis do 
pewnego stopnia poza partyami Izby deputowa­
nych i może tem łaiw ej objąć rorę pośrednika

i ruzj31110̂ . Oczywiście powodzenie Morisa bę­
dzie ząleżeć głównie cd tego, czy rozłam w wię­
kszości rządowej zostanie usunięty, czy pozo­
stanie nadal zjawiskiem chromcznem -Gdyby 
rozłam w obozie radykalnym trwał nadal choć- 
oy tyrko w stanie utajonym, Mouis przygoto­
wywać się musi na podonne niespodzianki jak
Briand. ...................
. Sersacyą będz.e wstąpienie do gabinetu Teo­

fila D e 1 c a s 3 ó’e g o, polityka, który,' słu­
sznie czy niesłusznie, , uchodzi za osobistość 
jakby ze spiżu odianą. Podobnie jak Pichon 
był także Deicassć dziennikarzem. Jaso deputo­
wany wybił się szybko na wierzch 1 w r. 1893 
został podseKretarzem stanu w ministerstwie 
dfa kolonij. W trzy lata później był ministrem 
kolonij, a w czerw on 1898 r. objął tekę mini­
stra spraw zagranicznycn. Dzierżył ją w trzech 
gabinetach po kolei, a mianowicie w gabinecie 
Waldecka-Roussean, Combes’a i Ruuvieia. Jaki- 
KołwieK s?.d wyda kredyś mstorjd o polityce 
Delcassó’gu, przysnąć jednak musi, że on jedei 
z ministrów spraw zagranicznych miał progi aa 
ścMle określony i ściśle gc wykonywał Ustąpi) 
w czerwcu 1905 r., kiedy z Anglią i , Rosyą 
me zawahał się Niemcom wskazać na perspe­
ktywę wojny. Fi neye nie chcała wojny za 
żadną cenę i Deicassó padł. Obecnie obejmuje 
Delcassć wprawdzie tekę marynarki, ale istnieje 
powszechne mniemanie, że będzie faktycznym 
kierownikiem polityki zagraniczuej. Dlatego też 
może tekę te powierzono człowiekowi na tem 
tem polu zepebie nowemu, a lniaLowicie Cinp- 
piemu.

Telegramy, które poniżej podajemy, Drzyno- 
azą nowe szczegóły tak co do członKÓw gabi­
netu, jakotei co do obecnegc położeniu, a zwła 
szcza domniemanych losów gabinetu.

( Te l e g r .  „ No wo j  R e t o r m y “ .)
Paryż, 2 Jiarua.

Wczoraj późnym wieczorem Mo n i s  zakomu­
nikował dziennikaizom o s t a t e c z n ą  l i s t ę  
n o w e g o  g a b i n e t u ,  która różni się nieco 
od wszystkich kombinacji, jakie krążyły w cią­
ga dnia. Przedewszystkiem jest niespodzianką, 
że M i l l e r a n d  ni e  w s t ą p i ł  do g a b i n e ­
tu,  a to z powodu sibej opozycyi socjalistów, 
którzy go zwalczają, uważając go za zdrajcę 
program n.

Drngą niespodzianką jest objęcie minister­
stwa spraw zagranicznych przez osob.stosć, ca 
tem polu dotąd zupełnie nieznaną, a mianowicie 
przez C r u p p i e g o ,  byłego ministra handlu w 
gabinecie - CIemenceau’a. Icibor bowiem ; ani 
Poincaiś nie chcieli objąć teki ministra spraw 
zagranicznych w gabinecie,. w którym zasiada 
Deicassó. s ’

Deicassć bowiem, mimo, że formalnie jest 
tylko ministrem marynarki, faKtyczne będzie 
kierownikiem polityki z a g r a n i c z n e j  nowego 
gabinetu.

Wiele dzienników wyraża przekonanie, żb 
nowy gab.net n ie  z b y t  d ł u g o  b ę d z i e  s i ę  
mó g ł  u t r z y m a ć  w Izbie deputowanych, 
gdzie ma wielu przeciwników. Niektórzy oba­
wiają się już konfliktu z Niemcami w spranie 
legii cudzoziemskiej.

Jak wiadomo, niemiecki minister wojny wy­
stąpił, w parlamencie przeciw tym dziennikom 
niemieckim, które wielbią francuską legię cu­
dzoziemską, będącą przecież dla Niemców nań- 
uą i zbrodnią. Legia ta bowiem składa się bo­
wiem przeważnie z dezerterów armii niemłecKiej.

: Np, tę mowę niemieckiego ministra wojny od­
powiedział paryski „Temps* w tonie Łardzo 
rozdrażnionym i oświadczył, że mimster wojny 
powinien był raczej o tem nie mówić. Legia 
cudzoziemska jest bowiem dowodem stosunków, 
panujących w armii nienieck.ej, skąd. Indzie 
masami zbiegają i wola narazić się na najwięk­

sze niebezpieczeństwa, aby tylno ujść przed 
znpcaniem się przełożonych w arnii niemieckiej.

koionia, 2 marca.
„Koln. Zwg* w artykule bardzo ostrym i wi- 

aocznie inspirowanym odpowiada na wywody 
„Tempsa* co do ligi cudzoziemskiej i rad/i 
Francyi, aby, jeżeli chce utrzymać pokój z Niem­
cami, nie poruszała sprawy legii cudzoziemskiej, 
która jeot dla Niemców jedną z najbardziej 
arażliwycn kwestyj. t -

„Kiiln. Ztg“ zarzuca Fraucyi, ze popiera de­
zercję wśród żołnierzy niemieckich w Alzacja 
i Lotaryngii. Rocznie okoio 4 .00O żołnierzy nie­
mieckich u c i e k a  do l e g i i  c u d z o z i e m ­
ski e j .  — Jeżeli Francja chce żyć w pokoju 
z pąsiadem niemieckim, to niecn 10’ lczy w spra­
wie legii cudzoziemskiej. . t

UroczystościIjpfflHgtogL
Dnia 26 lutego b. r. upłyuęio pięćdz:esiąt lai 

od śmierci największego poety Dkiainy. Taras? 
Szewczenki. Rocznicę tę postas ow ń Ukraińcy 
kijowscy uczcić w sposób szczególniej uroczy­
sty akademią s naukową, koncertem wielkim i 
teatralnem przedstawieniem. Miano podobno tak­
że poświęcić miejsce pod spiżowy pomnik „kob- 
zaria“ w Kijowie. Dlaczego wielką tę — znacz­
nie większi niż doroczno obchody Szewczen- 
kowskie, uroczystość postanowiono urządzić te­
raz z okazji pięćdziesięciolecia śmierci poety, 
podczas gdy za trzy lata przypada stulecie je­
go uroezin (25 lubego 1914 toku) —  nie wia­
domo. Widocznie jednak kijowscy działacze 
ukraińscy mieli jakieś swoje powody do przy­
spieszenia tej na wielką skalę, zakrojom; ma­
nifestacji kultaralno-udrodowej. Szczególną wa- 
arę tej manifesłacyx miał nadać udziai w niej 
Ukraińców galicyjskich, większy niż na uroczy­
stościach Eotlaiemskiego w Połtav?ie przea k* ka 
laty, kiedy to delegaci galicyjskich Ukraińców 
po raz pierwszy oficyaIm« zł kordonem wystą­
pili. Tym razem miała przybyć do Kąowa na 
uroczystość Szewczenkowską grupa ukraińskie! 
posłów parlamentarnych, tudzież znany ruski 
chór z<5 Lwowa „Bojan* w ce'u wykonania na 
koncercie kilku utworów ga1 icyjskieh kompozy­
torów.

Zanim jednak wszystko to coszłc so sku 
tnu, zaczęła się w pras.e nacyonalistyczDHj ro­
syjskiej zaciekła nagonaa przeć w całej uro­
czystości i jej manifestacyjnemu charakterowi. 
Pierwszy zabrał głos w tej sprawie w reakcyj 
uym i szowinistycznym „K:jewlanin_e“ głośny 
z rozmaitych antipolskish artykułów alarmują­
cych publicysta rosyjski S a w i e n k o  Wyka­
zywał on, że planowana uroczystość Szewczen- 
kowska ma cele., wyłącznie separatystyczna agita­
cyjne i że udział w niej Uiiraiuców galicyj­
skich, znanych ze swoje nienawiści do Rosyf, 
stwarza wprost niebezpieczeństw! wzmocnienia 
politycznej propagandy nkrainsaiej w K o sy .

Za „Kijewlaninom* odezwał się w tej sprawie 
cały chór nacjonalistycznej prasj rosyjsk'ei w 
Petersburgu i Miskwie, powtarzając ua ogół 
ai gum en ty, sformułowane przez Sawienkę Nie 
zabrakło w tym chórzb także i pierwszego te­
nora — Mieńszikowa z „Nowego Wremieni*, 
który w streszczonym p-zez nas niedawno ar 
ty kule o stosunkach Austr,* dc iiasyi wskaza' 
na separatyzm ukraiński, jako produkt perfidnej 
polityki i intrygi ausoyackiej, mającej na cem 
rozsadzenie Rosyi i rozbicie jej na jej częśc. 
składowe-

Cała ta zgouna akcya prasy nacyon 'iscycznej 
me pozostała bez realnego ssutku. Rząd i»r- 
tralny z a b r o n i ł  ■■ udziaiu gości galicyjskicn 
w uroczystości Szewczenkowskiej, a sam jej pro­
gram poobcinał do tego stopnia i wykonanie

MACIEJ WIERZBIŃSKI.

POD MYSZĄ WIEŻĄ
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

6 (Ciąg dalszy.)
— O półtorej mili stąd... Nad Gopłem...
—  Nad Gopiem... — powtórzył przeciągle ma­

larz, chcąc a me odważając się pytać dalej, 
lecz pan Zbigniew sam dorzucił po chwili.

- Wyszł? za mąż. bardzo aobrzp.. Mieszka 
pod Myszą Wieżą w ładnym i to własnym dom- 
ku dwupiętrowym.,

—  iM
—  I... dobrze! — uśmiechnął się Broniewiec- 

ki, łyskając biołjmi zębami.
— .Dobrze* to znaczy, żeś ty zadowolonj. A  — 

A  ona niemal tak jak ja,„
W tej chwili mała Terenia, która ogromnie 

przez ojca pieszczona, kokietował? go od pe­
wnego cz°3r, 'wywlokła skądciś białoczerwoną 
chjrągiewkę na szczególną przynętę, stanęła 
przed )jcem i poczęła nią wywijać z przymil­
nym uśmiechem. A  gdy i to nie poskutkowało, 
tuląc się do jego kolana, wołała wprost natar­
czywie: „tatusiu! caiusru!* Aż tatuś, zapomi­
nając o wszystkiem, podniósł ją* wysoko, powalił 
na kanapę i począł okrywać pocałunkami jej 
bozię i noianka.

—  olicznotka moja!... kociik, pieszczotka... 
/.Bambiro mio!“ Bum — bum — bum 1... — pieścił

ą z akcentem najwyższej miłości w głosie, huśtał 
ne. sprężyn&c] kanapy, kulał niby bochen chleba 
w mące, łaskotał.

Chce Teren1*! dać cukru siwej dzidzi?
— Ach, tak! Oe dać cukln dzidzi...
— Henryku, ckodź z nami do stajni I
Gdy Brunonek począł się wpraszać w towa­

rzystwo i upominać, by wzięto go „na barana“, 
wszyscy ruszyli do stajni: pan Zbigniew z obwi­
niętą szalem Terenia w ramionach, pan He nryk 
z Brunonkiem na plecach i niania z białym 
forterrier’em.

Lecz malarz, trawiony ciekawością, czekał na 
sposobność, by dowiedzieć się czegoś więcej o 
malec, tych dwojgt dzieci i jej losach.

Zbigniew sam nie wspominał o niej słowem
i zagadnięty zbywał izecz półsłówkami, domyśl- 
aikami, które rozciekawiały malarza jeszcze wię­
cej. Gdy trzy lata temu zaprzyjaźnił się z Bro- 
nbwieckim w Paryżu, dowiedział się, że miał 
on n siebie na folwarku prosta wbjską dziew­
czynę, włoszkę, któią upolował gdzieś nŁ po­
łudniowych stokach gór alpejskich i przesadził 
-a grunt polski. Ale nic więcej, bo i w Paryżu 
Broniewiecki, człowiek samoistny, skryty i za­
nurzony w potoku teraźniejszości, nie zwierzał 
się, mo spowiadał z grzechu, za jaki zarówno 
najbli szo rodzina, jak okolica Kujawy i cale 
W. Ks. Poznańskie poczyt rwali mu „jawne* 
utrzymywali-c dziewczyny. Ściągnęło to na me­
go gromy. Głucłn wieści o tem doszły Doresze- 
wicza do Paryża i do Y/arszawy.

Oglądając tego rana liczne obrazy, które zdo­
biły ścianj pięknego Ironiewickiego dworn, pan 
Henryk znalazi w ustronnym gabinecie, jakby

aa buduar przeznaczonym, wśród cennych wło­
skich pejzażów i studyów Włoszkę, której po­
dobieństwo z Brunonkiem było uderzające. 
Świetna była ta bujnie rozwinięta córa ziemi, 
poprosiu oślepiająca widza uśmiechem dumnej, 
try nui.ującej i wyzywającej młodości. Z rękoma 
splacionemi na tyle głowy, piersią na przód 
po;łaną, wyzierającą przez otwor białej kosznli, 
pełna wszystkich afrodyzyjskich czarów, stała 
Dci tl8 dalekich poznaczonych cytrynowe- 
mi szachownicami, z rozchyłonem1, mięsistemf 
wargami, czekaiącemi pocałunku, niby kw'at 
ponso^ry w żarach południowego nieba rozpa­
lony, noojoną wonią ^ystący i - asy sp-agniony. 
Dłuoo malarz nie mógł odui wa*1 się od pi tre­
tu toj kobiety, która schodziła doń z ram p ótna; 
przystroi ona zielenią drzew cytrynowych, ople­
ciona w pasie pędami winograat, poi.,'7 sjąca 
w wi r , życi? przepyszna bachantka. I kiwa? 
głową, dając Brcuie wiecki emu z góry afcsolncyę 
za wszystko.

Naato „ między rysuukam* i sztychami po- 
krywaiącemi jedną ścianę kancelaryi, zauwa­
ży! popmrsie obn?żonej po pas kcbioty, z gło­
wą odwróconą, z tym s:,inem profilem co por 
trecowan; włoska góralka i domyślał się, że i 
to była „ona“ —  grzech Broniewieckiego.

Gdy, wróciwszy ze stajen, wszedł z panem 
Zbigniewem do kancelaryi, natychmiast poszu­
kał oczyma tej głowy, lecz nie wysuuąi zaraz 
rogów ciekawości z skorupy. Wskazał na mały 
sztych, skromnie na boku zawieszony, mówiąc:

— Skąd u dyabła masz ten widoczek do- 
siońskiego portu? Bo to uodaj Boston,

— Ładny'

— Doskonały; podziwiałem go z rana. W  
kilku kreskach mamy tu zachód słońca rozle­
wający się po wodach, cały czar portowego 
świata zanurzającego się w czerń nocy. Beje- 
czna siła wyrazu.

— Cieszy mnie, że to chwalisz. Odkryłem 
to w Paryża u jakiegoś czwartorzędnego har- 
dlarza starożytności i kupiłem za — dwa irankii 
z ramkami.

—  U was tu, w Wielbopolsce, każdy prze 
cietny człowiek wolałby zamiast tego zawiesić 
na ścianie: kiepski, barwny oleodruk w złocistej 
oprawie lub tandetny portret.

1 — Oj, to, tc ! — wpadł Broniewiecki. — 
W istną szewską pasyę wpadłem z powodu por­
tretu mej siostry, który krótko po ślubie kazai 
sporządzić mój szwagier jakiemuś przybłędzie 
z Krakowa i uroczyście wywiesił w salonie. 
Przechodzi wyobrażenie, co z?, świństwo. Taki 
pan „artysta* usadzi model ula blag według 
fotog.afii smaruje coś na cierpluwem płótnie. 
Jak powiedziałby Ni śmieć: „--r m PjE l anf los 
wie verrueckt!“ A ponieważ żąda dużo pienię­
dzy i (naturalnie w yobraźm) malował portret 
cesarza Iranciszka Józefa (prawie każdy por- 
trecistą z Galicj i malov ał cesarza!) — więc 
bierze na kawał Wielkopolan aż miło.

— I ja sam stwiei dziłem, będąc w Poznaniu, 
że was’ indzie odznaczają się wprost skanda­
licznym orakiem poczucia artystycznego, jakimś 
zgoła n epoję^ym obskurantyzmem w tej dzie­
dzinie. Ty jesteś ryjątkiem.

— Może na wsiach znalazłbyś więcej wyjąt­
ków 1 Id szwagier w Kościańsklem nie należy 
do nich. Panie świeć nad jego poczciwą ciem

notą! Zresztą na wsi nie jest tak źle, jak w sa 
mem mieście Poznania, i nie tak źle, jak przy­
puszczacie w Warszawie. A są tam zbiory...

— Nie mćw.ę o bogatych zbioracn w waszych 
pałacach. Tam istotnie... . ‘ j :

— A  wogóle, mój drogi, niech cię nic dzi i 
tak bardzo ów okrzyczany brai i-mysłu arty­
stycznego i upodobań szlachetniejsi urn ̂  w tej 
praktycznej, prozaicznej dzielnicy „J » ( -
prendre Fest tout pardouner*. Pamięta1, ze j - 
steśmc półwyspem, odciętym od Spn sta ego 
niebotycznym kordonem innych zgoli wam ó 
ekonomicznych, politycznych i_ kulturalnych 
półwyspem, wystawionym ua as u: mą, w cie
kłą bu -zę ’ -ozszalaiych żywiołdw gernicńskich 
które Dryzgają nam w twarz śliną swej rzeko 
mej wyższość kulturalnej. Starają się systema­
tycznie ogłodzić nas duchowo, odstręczyć, ode­
zwać od źródeł kultury polskiej, by tem iatwie 
wszcze/.ii w nas własną, którą wszakże pod-:ji 
nam w tak niesmacznej przyprawie, że nikt 
chce jej zakosztować, że odsuwamy ją od 
bie, jak trucizno, jin więcej że wpychają nam 
ją gi altem jak kluski gęsiom w gaidło. I tak 
jestesmy dzielnicą bez stolicy, rozsiew ającoj 
snopy światła. Zaiówno Berlii jak Warszawa 
i Kraków leżą na mapie naszej nmysłuwośc 
niezmiernie daieko Żyjemy odrębnem, mrówezem 
życiem wytwarza się u na? typ nowego Pola­
ka... Ale o^tem możnaDy wiele mówić!

(0  d. n.) i
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go tak atrudnil, że komitet obchodu z r e z y ­
g n o w a ł  wogóle ze swoich czynności i całą

. uroczystość o d w o ł a ł
* - Wy wołało to w prasie ukraińskiej ratwo zro­

zumiale oburzenie na ucisk rosyjski. „Diło14 
lwowskie wystąpiło z piorunującym artykułem, 
oskarżając Rosyan galicyjskich o „donowciel- 
stwo, które stało się powodem udaremnienie 
obcooda kijowskiego. „Na odwrót zaś dzienni u  
rosyjskie w Galicyi — „PriKarpntskaja Rus“ 
j „Haliczanin" zarzuciły „bilu* donosicielstwo 
na ruch rosyjski wobec rządu austryackiegc 
Było to zużytkowaniem nadaizającei sią spo­
sobności do wzajemnych rekryminacyj partyj­
nych. Wzajemne bowiem oskarżenia o donos - 
cielstwo w rzeczach, które dzieją s,q jawnie i 
są notoryczii'6 znane, nie mają żadnego uzasad­
nienia. Wszyscy przecież, których to cokolwiek 
obchodzi, znają stanowisKO Ukraińców galicyf- 
skich wobec Rosyi tak samo dobrze, jak i sta­
nowisko „Rosyan galicyjskich" wobec Peters­
burga. Dkraińcy nie robią bynajmniej tajemni­
cy ze swojej uzasadnionej zresztą i konsekwent­
nej nienawiści do Ro3vi ficyalnej. Rusyanom 
zaś galicyjskim, szczególniej z pod znaku Du­
dy kiewicza, na^ży także oddać tą sprawiedli­
wość, że zazrecnawszy perfidnej metody łącze­
nia lojalności anstryacsiej z przywiązaniem do 
carów rosyjskich, grają w otwarte karty. Zalo­
ty n czysto tosyjski dzienniK, zajmniący sią 
sprawami rosyjskiemi ze stanowiska aacyonali- 
stów rosyjskich, utrzymują żywe i jawne sto­
sunki z oficyalnemi i półoficyalnemi sferami ro­
syjskimi i w ogolę są patryot&mi rosyjskimi w 
granicach zakreślony ;h orzez — anstryacki ko­
deks karny i jego postanowienia o zdradzie 
głównej- W tych warunkach oskarżanie się o 
wzajemne donosicielstwo nie może mieć żadne­
go sensu. Co właściwie pozostaje jeszcze do do­
niesienia? “ -  

Natomiast — i to jeat dla ukraińskiej poli­
tyki w Galicyi bardzo charakterystyczne — 
Ukraińcy galicyjscy nie wysnuli z zakazn 
obenodn kijowskiego tych jedynie naturalnych 
konsekwencją', jakie z niego nieuchronnie wy­
nikają, mianowicie, że ukraiństwo, jako dążenie 
poHtyczno-knltnralne, jest zasadniczo sprzeczno 
z państwi wym i naroaowym interesem Kosyi, 
i Ib pomiędzy niemi niemożliwą „a priori* jest 
wszeika synteza ' dopoty przynajmniej," dopóki 
istnieje imperyaiizm i cjntra'izm rosyiski, ao- 
póki Kutjru nie zdradza żadnej skłonności do 
przeistoczenia s.ę — w federac/ę wolnych na­
rodów

Dkraińcy galicyjscy wiedzą o tern doskonale, 
aie wolą przejawy tego zasadniczego i nieubła- 
nego antagonizmu tłumaczyć aonosiclelstweIn, 
niż wyjaśnić swojej publiczności całą prawdą,
W oiecuąci tej Ukraińców galicyjskich do zde- 
klapowaoia swego stanowiska wobec Rosyi i je,i 
nacjonalizmu, jest pewien Bystem. Unikają oni 
ostatecznych i obowiązujących deklaracyj, po­
nieważ ciągle im się marzy zmiana kuisu no- 
lityki rosyjskiej, ponieważ ciągle łudzą sią na­
dzieją, że oficjalna Rosy a pozwoli Ukraińcom 
na odegranie jakiejś politycznej roli.

Słynna misy» prof. Kruszewskiego w Peters 
burgu i takt, że „Diłp" zapał swój z powodu 
utworzenia sią w pierwszej i drugiej Dumcn 
osobnycfi grup ukraińskich posunąło aż do kon­
strukcji, wedle której posłowie ukraińscy w 
Dumie o tyle tylko mają popierać postulaty 
polskie. o ile Polacy w Galicyi uwzględniać bę­
dą żądania ukraińskie, wszystko to świadczyło 
o tern, że Ukraińscy galicyjscy, zaślepieni po- 
lonofobią. nie widzą przepaści, która ich od­
dziela i musi oddzielać od Rosyi. Jasne i nie­
dwuznaczne określenie swego stanowiska do 
Rosyi i nacjonalizmu rosyjskiego narzuciłoby 
Ukraińcom galicyjskim pewue konsekweneye 
na gruncie ich stosunku do narodu polskiego. 
Tu zas piagną oni mieć zupełnie wolną rękę... 
Stąd owe niedomówienia i schodzenia na bo­
czne drogi, stąu także owe ukryte a płonne 
nadzieje usadowienia sią przy sposobności na 
drugim także, rosyjskim stołku. ~ ~

Tymczasem rzecz cała ma sią na prawdą tak, 
że dopóki- istnieje Rosya w swojej dzisieiszei 
postaci i na dzisiejszych podstawacn, dopóty nie 
może być mowy o jakiemś „modus vivepdi“ 
miądzy nią a Ukrainą, kulturalnie całkowicie 
a politycznie w znacznej części od niej nieza­
leżną. Mazepa, który usiłował poprawić błąd 
Chmielnickiego, jest dla Każdego Rosjanina 
najbardziej nienawistną postacią historyczną. 
Dla Ukraińca zaś musi on być symbo'em i u- 
cieleśnienicm całego jego programu polityczno- 
kułt oralnego. 1

W rozwoju stosunków narodowości, ujarzmio­
nych przez dzisiejszą Rosją, do ich gnąbicielki, 
da Bią wszystko inne pomyśleć prądzej, niż zgo­
da Rosyi na polityczne konsekweneye separa 
tj"mu nki aińskiego. Dlatego też może on roz­
winąć sią tylko na gruzach dzisiejszej państwo­
wości rosyjskiej, nigdy zaś w jej obrąbie i pod 
jej osłoną.

Niewątpliwy ten fakt jednak Ukiaińcy gali­
cyjscy wolą pomijać dyskretnem milczeniem, 
dlatego, ponieważ jawność w tej sprawie nie 
wydaje sią, im pożyteczną ze wzglądu na sto­
sunek do Polski i jej najważniejszych i zasa­
dniczych dążeń. — Nic jednak nie przeszkadza 
nam Polakom znać ten takt dokładnie i w całej 
rozciągłości jego nieuchronnych konseswencyj.

le spramoidanlu KrakousKIeso de­
legata do Rady szk. kra).

Na dzisiejszem posiedzeniu przystąpić ma 
Rada miejska krakowska dc dyskusyi nad 
sprawozdaniem jej delegata do Rady szkolnej 
Kraj za trzechlecie 19u8—1910. Delegat Rady 
m. p. Michał K o n o p i ń s k i  jeszcze w połowie 
grudnia z. r. przedłożył Radzie drukowane, wy- 
(zerpnjące sprawozdanie*), obejmujące pogląd 
na charakter Rady szkolnej kraj., jej funkcyc- 
nowanie, a nadto na rozwój w izystkicn działów 
zKolnictwa krajowego w sprawozdawczem 
rzechleciu. Ze wzglądu na to, że delegat do 

Rady ozkolnej traj jest zarazem naczelnym re­
daktorem naszego dziennika, nie chcemy uprze­
dzać opinii publicznej wogóle, a tem mniej 
krak. Rady miejskiej, o sprawozdaniu z jego 
działalność na terenie Rady szaolnej, Dla i3go 
ograniczamy sią do podania wytycznych punk­
tów jego „Sprawozdania".

*) Sprawozdanie delegata Rady m. Krakowa do Rady 
e*k. kraj. Michała Konopińskiego, za czas od r 11108 do 
Końca 1410 r. w Krrkowe. rtron. 74 *

Najyiącej miejsca pcświącił sprawozdawca 
określenia charakteru Rady szkolnej, zorganizo­
wanej na podstawie obu ostatnich reform jej 
stafulu, z 1905 i 1907. Autor sprawozdania 
dochodzi do wniosku, że po ostatniej z tych 
reform zwłaszcza, Rada szk. kraj. nietylko nio 
wzmocniła swego autonomicznego charakteru, 
lecz utraciła poprzednio posiadane znamion 
samorządne. Wedle ustawy z r. 19u5, z 16-tu 
autonomicznych członków Rady szkolnej kraj. 
tylko dwaj wychodzą z wyboru na jawnych 
posiedzeniach ciał reprezentacyjnych dokona­
nych (aeiegaci miast Krakowa i Lwowa), oprócz 
nich zaś tylko trzect wychodzi z bezpośrednie­
go wyboru Wydziału kraj. (nie dej mu!) zaś 
jedenastu m i a n u j e  c es ar z ,  bądź na wniosek 
ministra oświaty, poprzedzony piopozycyą na­
miestnictwa, bądź na wni sek ministra, oparty 
na propozycyi Wydziału kraj., przedłożonej 
przez namiestnika.

„Ta degradacya autonomic?nego cl1 arak ten  Rady 
szkomej krajowej — pisz: autor „Sprawozdania" 
(»tr. 6) —  tem niebezpieczriejgzą się stała, gdy 
w te" sposób „zreformowanej'4 Radzie szkolnej 
krajowsj przyznano na podstawie ustawy z 9 maja 
1907 r., znacznie zwiększoną kompetencyę, miano­
wicie nominacje nauczycieli szkół średnich, za­
twierdzanie Ich w zawodzie, przyznawanie im do­
datków pięcioletnich Ud. Jestem zwolennikiem jak 
największego rozszerzenia i wzmocnienia zakresu 
działania Rady szkolnej krajjwej, ale pod warun­
kiem, ż« będzie ona magistraturą samorządną, na 
którą kraj i społeczeństwo wpływ odpowiedni mieć 
będą zastiztżouy i pod warunkiem, że za działal­
ność swoją faktycznie, a nie nominalnie, odpowie­
dzialną bedzie przed społeczeństwem. Tymczasem 
Sejm, przystępując ao reorganizacji Rady szKoliej, 
n a j p i e r w  o b n i ż y ł  t a t o n o m i c z n ą  j e j  
w a r t o ś ć ,  a potem dopiero zdobył większą dla 
niej kompeuencyę. Nieuniknione i zgóry przewidzia­
ne następstwa takiego postawienia i załatwienia 
kwesty i, okazują się też co .oku w coraz jaskra w- 
oy, a dla « lokacji publicznej szkodliwszy sposób1-.

W urzędowaniu Rady szkolnej zatracił sią dc 
reszty jej autonomiczny chara Kler przez to. że 
najważniejsze ;ej czynności przeniosły się z peł­
nych jej posiedzeń do sekcyjnych, gdzie refe­
rentem i spraw szkolnych są przeważnie urzę­
dnicy konceptowi namiestnictwa. Rozdział czyn- 
uości Rady bzkolnej krajowej nie jest do dzi­
siaj jeszcze unormowany urzędowym regulami­
nem i zależy od decyzyi namiestnika. Wynikają 
Ltąa wadliwości i niedomagania w funkcjono­
wania całej machiny administracyjnej i w ca­
łym nadzorze szkolnym. Występuje przy tem 
w całej oełni jej biurokratyczno-rząuowv cha­
rakter. Sprawozdawca określa go w jednem 
miejscu (strona 14 i 15) w sposób następu­
jący;

„U góry, w samej Radzie szKolnej krajowej, po- 
mięszanie autonomii z egzekutywą politycznej wła­
dzy, w taki Bposób, że naturalnie egzekutywa bie­
rze górę i na całej instytucji wybija swoj c. k. 
stempel! Organa pośrednie i niższe mają właściwie 
mniej jeszcze samorządnego charakteru, od władzy 
naczelnej. Prezydentem Rady szkolnej krajowej 
jest c, k. namiestnik, zdający przed Sejmem wła­
ściwie tylko sprawę z adiuinist, acyi funduszami 
zrajowemi. Za Kierunek wycnowania publicznego 
może on także przez Sejm pociągany być do odpo­
wiedzialności, ale on wie, że punkt ciężkości tej 
odpowiedzialności jego leży poza Sejmem, w W ie -  
dni u,  przedewpzystkieni w ministerstwie b p r a w  
w e w n ę t r z n y c h .  To wie prezydent Rady szkol­
nej i to wie wiceprezydent, i to witdzą obaj, że 
mianowani są przez cesarza nie na propozycję 
Sejmn, lecz prezydenta gabinetu. O tem piozydyum 
Rady szkolnej chyba zapomnieć nie może i rze­
czywiście p a m i ę t a  o t e m p r z e d e w s z / s t -  
k i a m. Na ten charakter prezydyum og.ądać się 
muszą oczywiście organa ■wykonawcze Rady szkol­
nej krajowej wogóle, a inspektorzy krajowi w szcze­
gólności, podlegający już zupełnie porządkowi służ­
bowemu urzędników namiestnictwa w VI randze".

Polityczny charakter Rady szuolnej określa 
sprawozdawca w sposób następujący (stro­
fa  73):

„Rada szkolna krajowa jest taką, jak chcieli ją 
mieć twórcy dwóch ostatnich zreformowanych jej 
statutów i pierwotnej jej organlzaoyi, łączącej ją 
silnym, biurokratycznym łańcuchem z naczelną, po­
lityczną władza kraju. Na czele tej władzy, a tera­
sa mem na czele Rady szkolnej krajowej, stali do- 
tą 1 zawsze mężowie zaufania k o n s e r w a t y w n e j  
większości Sejmu i do niedawna h o n » e r v .  a t y -  
w n e j większości Koła polskiego. Po' ozechnc gło­
sowanie zmieniło jnz stosunki stronnictw w Kole 
polakiem i zachwiało nUnowiskiem konserwatywnego 
stronnictwa w Sejnie. Rada szkolna z a c h o w a ł a  
jednak swój dawny charakter, bo inaczej być na 
n z ie  nie mogło. Jego zmiana, częściowa lub zasa­
dnicza, zależy już od konstkweneyj, jakie wyłonić 
się mogą i powinny ze &miai politycznych, bąóż 
już dokonanych w Daszych reprezentacyach usta­
wodawczych, bądź zamierzonych i spodziewanych".

Omawiając kwestyą n a d z o r u  s z k o l n e g o  
i brak pragmatyki służbowej pisze autor „Spra­
wozdania" (Str. 19).

„Nauczycielstwa, tego szesnastutjsięcznegu za­
stępu wykształconych ludzi (licząc nauczycieli szkół 
indowych i śreanich) nie można stawiać poza obrę- 
łem ewolucji społecznej i politycznej, jaka doko­
nuje się w kraju, społeczeństwie i narodzie. Jeśli 
kto oowiem, to ci, co ' „niższą44, „średnią* lub 
„wyższą" niosą oświatę i ożywiać nią mają orga­
nizm społeczny, ■ muszą sami dostępnymi być dla 
teg: wszystkiego, co życie niesie. Inaczej naaką 
swoją nie ożj wią młodego pokolenia. Stąd w niosek, 
że nauczycielowi zapewnić się powinno s w o b o d ę  
r u c h ó < w ży ciu oby watelsaieta.

„I  tutaj konieczną jest rzeczą takie określenie 
jego praw, aby nauczyciel nie był „„rany za to, 
co za prawo swoje uważał. Pod tym względem w 
ocenia nauczyciela przez Radę szkolną krajową 
panuje pewna dowolność. Jeżeli iziałalność poza­
szkolna nauczyciela dog ad na pewnym kierunkom 
politycznym, nauczyciel zażywa swobody; ale binda 
mu, gdy wejdzie w konflikt z politycznym kierun­
kiem swojej najwyżaz j władzy. Bez śledztwa, bez 
protokółów, bez podania powodów, uczuje ostrze 
„służbowego" poiządku rzeczy. 1

„W  świeżej namlęei mamy wypadek przeniesie- 
ula w drodze służbowej jednego z profesorów szL.lt 
Średnich, bez przeprowadzonego) ślodztwa dyscy­
plinarnego, oez wysłuchania jogo samego, a nawet 
jego bezpośredniej przełożonej władzy".

Autor „Sprawozdania" omawia szczegółowo 
sejmowy projekt r e o r g a n i z a c j i  R a d y  
s z k o l n e j  kraj .  i godząc sią na jego ten­
dencją, czyni ze swej strony następujące spo- 
iirzeżpnia i wnioski:

.Dzisiaj Rada szkolna krajowa, rozbita na części,

* ox lokowana w różuj eh Btronaet gmachu po biu­
rach namiestuicfwa, nie jeat jnż zdolna z należytą 
energią 1 nieodzownym pospiechem spełniać choćby 
tylko f onkcy j o z y s t o  a d m i n i s t r a c y j n e j  
natury. To jnż nie jast winą jej urzędowych funk- 
cyonarynszów, to  j e s t  w i n ą  j e j  u t t r o j u ,  
obliczonego na znacznie mniejszą sarnę pracy, niż 
ją, z powodu zwiększających się z roku na rok 
spraw urzędowych, wykonać trzeba. T l  już tkwi 
błąd przestarzałej, potrzebom od dawna nie odpo­
wiadającej organizacyi urzędniczej, A gdy Rada 
szkolna, w tym stanie rzeczy, wysilać się musi, 
aby bogdaj utrzymać w ruchu rozpędowe koło gospe- 
da-ki, ".by po prostu „odrabiać kawałki" ule cier­
piące zwłoki, to już nic dziwnego, że na sprawy 
oświaty, na r e f o r m ę  n a u z i ,  nt to, co d u s z ą  
powinno być jej działalności, pozostaje jej uaasn 
niesłychanie mało.

„Rada izkolna krajowa dojrzaia już dawno jako 
zupełnie s a m o d z i e l n a  n a c z e l n a  i n dzor -  
c z a  w ł a d z a ,  od zarządu starostwami rozległo­
ścią swoich agend wcale nie mniejsza ' i '  z tym 
zarządem właściwie nic nie mająca WLpóiuego. Tę 
wspólność narcucono jej i tc jest jej kula n nogi.

„Wobec zm ,n statutu Raay szkolnej, propono­
wany ct w Sejmie, pozwolę sobie teraz podnieść 
także kwestyę w y ł ą c z e n i a  R a d y  s z k o l n e j  
z n a m i e s t n i c t w a ,  a gdyby to na .azie w zu­
pełności okazuło się niemożiiwem, sądzę, że wy- 
tworzyćby należało dla Rady szkolnej krajowej 
beg^aj tanie stanotrsko i ustosunkowanie, janie 
pod względem formalnym, wobec namiestnictwa, 
zajmuje na przykład dyrekcja skarbowa/ lub za­
rząd domen i lasów.8

W dalszym ciągu omawia opiawuzdćtwea 
w s z y s t k i e  k a t e g o i y e  szkół ,  podlegające 
Raazie szKolnei krajowej, najwięcej- uwagi po­
święcając szkolnictwu l u d o w e m u  wogóle, a 
k r a k o w s k i e m u  w szczególności/ gdyż jako 
delegat Rady miasta Krakowa był członkiem 
sekcji szkół ludowych. Ponieważ na csac jogo 
urzędowania i^ypsdły reformy oeminaiyćw nau­
czycielskich (dwutypowość) i szkól ludowych, 
dalej leformy w programach naukowych gimna- 
zyów, szkół realnych itworzeme gimnazjów real­
nych, przetc ‘ w s z y s t k i m  t ym s p r a w o m  
puświęca a o tor ' .Sprawozdania" otszerne wy­
wody, przedstawi' ąc zarazem swoje osoDiste 
na te sprawy poglądy.

Na tem poprzestajemy w przypuszczeniu, że 
bliższe szczegóły „Sprawozdania" p. Konopiń­
skiego uwydat-iią aą podczas dyskusyi na dzi­
siejszem posiedzeniu Rady m. Krakowa.

K r  o r J k a .

u r a n ó w ,  9 marca.
Z nad Wisły. Woda na Wiśle pod Krakowem

opadła zuoełnie. Roboty ukoło obwałowania od „Skał­
ki* dc stacji Grzegórzek koło mostu kolejowego, 
które zostały wlane, rozpoczęły jię z powrotem. 
Takżr zatoi w Naubrzezin spłynął wczorajszego 
dnia zupełnie. W Nadbrzeziu sytuacja przez obie­
gła dni byłe. względnie dobra, to znaczy nie za­
grażała zalaniem okolicznych wsi. Gorzej przedsta­
wiała >>? sytuacya od strony Sandomierza, skutkiem 
zaparcia koryta Wisły przez 5-kiIometrowy zator 
poziom wody, jak przed kilku dniami pisaliśmy, 
zaczął się niezwykle szybko - poanjsić i wkrótce 
rwące poi „ki weabrKneJ - fali przelały • się przez 
w°ły na całym prawie obszarze niziny Skotnickiej, 
robiąc jednocześnie przerwę około 60 metrów dłu­
gości w wale wprosi Koćmierzowa. Woda z szalu 
ną szybkością zalała całą nizinę i sKierc«/ała cały 
pęd na wsie Koćmierzów i Zawisełcze przerywając 
w kilku miejscach wybudowany na Wisełce wał. 
Ludność 2 moczona katastroią, w ogromnym po­
płochu zaczęła uciekać i chronić się na dacny chat, 
zostawiając całe mienie na pastwę rozszalałego ży­
wiołu. Ratunek był Dardzo utrudniony ze względu 
na szybkość prądu wody, któij spowoduwał liczne 
wywróeenia łodzi z ludźmi, lecz o tyle szczęśliwie, 
że wszystkicn zdołano uratować. Przez 5 dni za 
pomocą dynamitu pionierzy rozbijali Kry, a główny 
zator, który sięgał piawle do ramego dna Koryta 
Wisły, wysadzail dynamitem. Prace te nastręczały 
dużo trudności, gdyż dostęp do właściwego zatoru 
za pomocą pontonów był bardzo niebezpijczny.

Woda bowiem zrobiła jooie nowe koryto 1 spie- 
nionemi falami płynęła między właściwem korytem, 
a w&łea ochronnym. Mimo to udało się pionierom 
rozbić, zapełnię wielkie masy ledu, które juz zu­
pełnie spłynęły, ■ zostawiając tylko ,a brzegach 
spiętrzone w miniaturze góry lodowe. Pionierzy we 
wtorek wysadzili zator za pomocą mlc e kr azoto­
wych. Zakładano pe ośm takich mir naraz i równo­
cześnie zapalano za pomocą prądu eleLtrycznego. 
Saperzy rosyjscy oć strony Sandomierza wye_dzali 
zatoi lodowy prochem, htóry w aość dużych "krzyn- 
kach drewnianymi, oblewanyca smolą, zapuszczano 
pod lód w przeręole i za pomocą prądu elektrycz­
nego powodowano wybuchy na kilka naraz miejscach. 
Operacje pionierów anstryackich prowadzone były 
z pomyślniejszym rezultatem. Jnż w poniedziałek 
rozsadzone lody w zatorze na kilkaset metrów, a 
we wtorek p :ła regzta lodów i spiętrzone fale 
uniosły olbrzymie płyty lodowe z biegiem rzeki.

W powiecie m i e l e c k i m  zator częścią stopił 
się, n częścią rozsadzono lody, tak, że woda płynie 
spokojnie i bez kry. vVe wszystkich punktach za 
grożonych przez Wisłę —  niebezpieczeństwo minęło.

S. p. Ewa z Karśnickich Maćkowska, żona 
publicysty, członka r«aakuyi . „Nowej Reformy", 
przeżywszy lat 4l), zmarła w Krakowie 2 b. m. 
po długich i ciężkich cierpieniach.

ś. p. Ewa Maćkowska, córka zasłużonego profe­
sora, z domu rodziców swoich wyniosła podniosłe 
zasady gorących uczuć patryotycznych i religij­
nych. Życiem swojem, oddanem dzieciom i ojczy­
źnie, dawała przykłs d wzniosły i godnj naślado­
wania, skarbiąc sobie symoatyę i szacunek wszyst­
kich, którzy mieli sposobność ją poznać

Ciężko dotkniętemu mężowi, a naszemu reć ak­
cyjnemu koledze, składamy wyrazy gorącego współ­
czucia.

Pogrzeb ś. p. Maćkowskiej odbędzie nę w so­
botę o godzinie 3  pc południu z kościoła św. Ła­
zarza.

W Cursie dla synów L cói ek nauczycielskich
przy ulicy Szujskiego odbył się w sobotę wieczo­
rek muzykalno-wobalny przy udział? członków W y­
działu bursy, nauczycielstwa, flfości i wychow&uków 
bursy. Poszczególne punkty ODSZernegc i urozmaico- 
negc programu wieczorku wy zona.ua zostały przez 
samych wychowanków bursy. -  Okrasą wieczorku 
były produkcje muzyczne. Nader wiale ożywienia 
ladała wieczorkowi dosKonale ngrana orkiestra smycz­
kowa wychowanków bursy, która pod dzielną ba­

tutą nauczyciela z Poagór a, p. G a ł u s z k i ,  oae- 
grała s werwą i zacięciem cały szereg utworów
0 motywach narodowych; niektóre utwory g,ano na 
żądanie powtórnie. Głośne oklaski zdobywał młody 
chór wychowanków bursy pod sprężyatem Kierow­
nictwem ncznia IIL r. semin. naucz. liajki. Nie­
mniej zasłużonemi o unami ni grodzono deklamu- 
oyę m snia Jarosza. Wiecfibrek zakończył ut? 5r 
sceniczny „Dziesiąty pawilon", odegrany z nle- 
zwykłom przejęciem, przez uczniów Jarosza, Ma- 
tzenauora, Seweryna i Zboror ikl igo. Całość wy­
warła na słuchaczach podniosłe wrażenie. 1

Serdeczne podziękowanie i szczere nznanie na­
leży się za trudy okołc < przygotor/anis wieczorku 
regensowi bursy p. Pi. P a w ł o w s k i e m u ,  profe­
sorowi sem. raucz. żeńsk. Pod jego wytrawnym 
pedagogicznym zarządem rozwija się bursa bardzo 
doorzc. Znajduje w niej pomieszczenie w tym roku 
39 synów nauczycieli, uczniów tntejsz/cf gimna­
zjów, seminarynm nauczycielskiego i szkół real­
nych Brak miejsca względnie oddzielnego budynku 
nie pozwala na przyjmowanie do bnrsy córek nau­
czycieli. Byłoby ze wszech miar pożądanem, a y 
gmina, kraj i społeczeństwo przjBzły bursie z ma- 
taryalną pomocą i przyczyniły się do rozszerzenia
1 ułatwienia dalszego rozwoju tej tak pożytecznej 
instytucji, mającej na cela dostarczenie ' pomocy 
materyalnej i opieki moralnej ubogim a oaznaoza- 
jącym się pilnością i zachowaniem synom i córkom 
wychowawców młodych pokoleń,

Najbliższe koncerty. Jutrc daje w Starym Te- 
at-ze profesor Lalewicz koncert z orkiestrą, w któ­
rym wykona dzieła przygotowane na drugą jnż 
w tym sezonie tournóe koncertową po Niemczech, 
to jest Waryacye symfo liczne C. Francka i kon­
cert D-moll Mozarta. Proiesor Lalewicz grać będzie 
te ooa utwory najpierw w Monachium w kilka dni 
po koncercie krakowskim, z towarzyszeniem znanej 
u nas okiestry „TonkiiLstlerów", później w innych 
miastach południowych Niemiec. ‘ W koncercie ju­
trzejszym występują nadto dwaj ucznicwib profe­
sora Laiewicza pp. Podolski i Rosenblum, którzy 
wykonają z orkiestrą koncerty Liszta i Rachmani­
nowa. Popyt na bi,ety jest znaczn,

W n.edzieię grac będzie po dłuższo, niebytncści 
w Krakowie utalentowany skrzypek' Z. Szwarcjh- 
tein. Prosram obejmuje aoncert A-moli Goldmarka, 

utwory Bracha, Wiernawsziego, Vieuxtempsf* Że 
leńskiego i innych. I  ten koncert ma również po­
wodzenie,

koncept Biirmestra, zapowiedziany na „obotę, 
dn) 4  k  m, wzbudził eiezwykłe zainteresowanie 
pnblicznośoi krakowr>uej, jaK to widać z dotychcza­
sowej rozsprzedoży biletów. Na liczne zapytania 
zw ..camy uwagę, iż bilety obecnie są jeaynie do 
nabycia w księgarni Krzyżanowskiego po cenie od 
3’85 dc 8 ‘80 kor. za krzesło. W  sobotę 4 L. m. 
sprzedaż odby wać się będzie w kasie Starego Tea­
tru, .wejście od ulicy Jagiellońskiej, od godz. 11 
do 1 po południu i oć 3 do 7 wieczór. 5

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza urzą­
dza w marcu r. b. następujące wykłady:

'u cyklu „Ziemie polskie44 wygłosił dr J. Smoleń­
ski Mady „o goograficznem położeniu ziem pol­
skie! , „o płaskowyżu polskim’4 i „c wyżynie mało- 
poiskioj44. Doc. dr L. Sawicki „o krajobrazach kre- 
iowych w Polsce144, „o krajobrazach pustynnych w 
Polsce44, „o krajobrazach lodowcowych w Polsce44.

Literaturze powszechnej wieku XIX. poświęcone 
będą 3 wykładj  z deklamacją: „o Bajronie44, „o 
Schillerze44, „o Go ithem44 —  p. Antoniego Woro- 
niockiego, literaturze polskiej „Pan Balcer w Bra- 
zylii4-, o ftrtrym powie p. Edward Woronieckl, eraz
2 wykłady /o  Asnyku44 (a deklf mr.cyą) dra Stani­
sława Kota.

Z cyklu: „Wiek XIX .44 odbędą się również wy­
kłady dra Feliksr Perlą „o  historyi komuny pary­
skiej44, oraz p. H. Ors*y „o pracy nad ludem w 
początkach XIX. wieku w Polsce44. Dr Eisenbeig 
wypowie tray wykłady „o świecie drobnoustrojów 
w człowieku’4 —  ciąg dalszy cyklu, rozpoczętego 
w lutym, oraz wykład ns. lemat tak dziś .ktuaiay 
„a dżumie44. Naukom przyrodniczym, mianowicie 
,chemii, poświęcone będą wykłady prof. Braueia 
,o azkie44 i „o 3ztuce niecenia ognia44. P. Zygmunt 

fleryng w czterech wykładach powie „o energii 
przyrodniczej i społecznej44, oraz „o znaczeniu ener- 
gi! w życiu społeczuem44. Dr Władjalaw Dawid wy­
głosi dwa wykłady „o psychologii' współczesnej14, 
p. K. Cl miński „o pierwiastkach mistycznych w 
we współczesnym światopi glądzie społecznym44. Dr 
Reiss mówić będzie ,,0 dziejach nowszjj muzyki44.

Wykłady odbywać się będą w lokalu przy ulicy 
Szewskiej 16, nie zaś, jak dotychczas, w . ali Mu­
zeum techniczno-przem/słowego.

Koło filologiczne Odbędzie posiedzenie i walne 
zgromadzenie dzisiaj o guuz. 6 wieczór w Colle­
gium noyam. Prof. Chowaniec przedstawi refeiat 
p. t. „Wymowa greki i łaciny".

SOKCya 1 narciarska Akademickiego Związku 
Sportów ugo (A. Z. S.) ’• organizuje 3 b. m. d w u ­
d n i o w ą  w y c i e c z k ę  do Z a k o p a n e g o  z na­
stępującym progi amem: Dnia 3 b. m. to jest w pią­
tek odjazd do Zakopanego o godziuie l l  5S w no­
cy. Uczestnicy rozdzielą bię na dwie grupy. Pierw­
sza (mniej wprawni narciarze) urządzi 4 b. m. 
świeżenia na Kolatówkicb i zjazdy z Patyków, 
(nocleg w schroniska A. Z. S.); 5 b. m. wyjście 
na Kasprowy i zjazd do Kuźnic.

Druga grapa (tylko wprawni i wytrzymali nar­
ciarze) urządzi 4 b. m. wyjście na Kasprowy 
i ajazd na Halę Gąsienicową (nocleg w schronisku 
T T.), a 5 b, m- wyjście na Żółtą lum ię 2090 
metrów i zjazz do Knźnic poczem obie gropy po 
połączeniu się odjadą pociągiem o godz. 6-15 do 
Krakowa. Zgłoszenia przyjmnje się na pół godziny 
przed odjazdem na dworen. Goście mile widziani.

Resursa urzędnicza urząaza w 1000tę 4  b. m. 
pierwszy w tym sezonie kabaiet, złożony wyłącznie 
z utworów oryginalnych. Przez scenę przesuną się 
znane typy krakowskie, jsak policjant, woźnica z po­
gotowia, Icek Schmolkes, specyalista od starej gar- 
deroDy, posłaniec, rybak z nad Wisły, emeryt, Aron 
Gayor, dr wszech nau. geograficznych, andras, 
dzieci krakowskie, cufrażys.ka i w. I. Prócz tego 
wystąpi dziesięcioletni artysta, oraz jedna z po­
wszechnie znanych śpiewaczek estradowych, Miej­
sca Drży stolikach i na ga.eryę zamawiać można 
u gospodaiza resursy w godzinach wieczornych.— 
Muzyka 13 p. p.
. Odczyty. „Znicz", zwfązek młodzieży polskiej, 

kształcącej się w wyzizych zakładach naukowych, 
urządza dziś w lokalu własnym ul. Wiślna 1. 4 
I ii  p. odczyt p. t. „ S p r a w a  R a p p e r s w i l s k a " .  
Odczyt wygłoszą pp. St. Szpotański i Wł. Kłyszew- 
ski. Początek o godz. 8 wieczorem. Wstęp wolny.

rZwiązik“, stow. żydowskiej młodzieży posypo­
wej urządza dziś w lokalo własnym przy ul. Grodzkiej 
71 II p. odczyt dra B. Drobnsra p. t. „Społeczne 
znaczenie chemii". Początek o godz. 7. Wstęp wolny.

Zmiana lOKalU. I Koło T. S. L. w Krakowie 
przeniosło aie z dniem 1 marca 1911 z lokalu

nod 1. 10 przj ulicy Floryanskiej u* plac Marya* 
cki 1. 8, dom p. Halskfego. '

Regulamin w uprawie oglądania mieszkań. 
Namiestnictwo wydało dla gminy miasta Krakowa 
regummii w Bprawle oglądania mieszkań i Innych 
przedmiotów najmu. Regulamin ten opiewa/ jak nu- 
stępuje: 1. W  braku odmiennej umowy w o l n o  
o g l ą d a ć  m i e s z k a n i a  i inne przedmioty naj­
mu po dokonaniu Ich wypowiedzenia t y l k o  w 
c z a s i e  od  g o d z i n y  12 do 1 w południe i od 
4 do 5 po poładnln w dnie powszednie. 2. Przy 
oglądaniu przedmiotów najmu musi oglądającym to­
warzyszył właściciel lub jego zastępca lub dozurca 
domu 3. Oglądanie nie może być dla lokatora zbyt 
uciążliwe i nie powinno przechodzić kuniecznej 
potrzeby. £ ^

Zaczadzenie. Dziś o godzinie 8 rano wezwano 
pogo‘ owir ratunkowe do Klasztoru Karmelitanek 
przy u licy  Kopernika. - Przybyły lekarz dyżurny 
zastai w budynku przyKlaszcornym leżących dwóch 
chłopców, 12-lctnIego i lS-ietnirgo, bez przytom­
ności. Po zastosowaniu środków przeciw zaczadze­
niu, zdoiano przywrócić dr przytomności tylko 
12-letniegu chłopca, a 18 -letn iego nie zdołano ocu­
cić, Mała izba, w której leżeli chłopcy był? zady­
miona — widocznie zaszedł tu wypadek przypad­
kowego zaczadzenia wskutek wadliwości pie-a.. r 
.. UcifiCZKS dziewcząt. Wczoraj doniost do uy- 

rekcyi policyl w Krakowie kupiec Liebeskind z Koc­
myrzowa, żo córka j6go, 16-letuia Helena, ociekła 
z domu rodzicielskiego wraz z Ellą Kenner. Ojciec 
podejrzywa, że obie dziewczęta udały się do Ber­
lina, do domu publicznego. Za zb e^łemi rozesłano 
listy gcńcze '

Z Sali 8ądOWnj. (O zb.odn.ę zabójstwa.) Jak 
donosiliśmy, odbyła się przed tryounałem przysię­
głych rozprawa przeciw Ludwikowi S z e w c z y ­
ko wi ,  policjantowi miejskiemu z Guowa o zbro­
dnię zabójstwa, której się miat dopuścić na szere­
gowcu 20 pułku piecnoty z Krakowa, Janie Woj 
tyczce. Szewczyk miał pchnąć -śmiertelnie szabla 
w brzuch Wojtyczkę, który chciał odbić z jego 
rąk aresztowanego górale z Gdowa. Sędziowie przy 
sięgP sianrzeczyli pytanie w kierunku zbrodni mor­
derstwa, natomii st potwierdzili cytacie o wystę­
pek p-zeciw bezpieczeństwu ulicznemu, wobec cze­
go trybul ał skna* Szewczyka ns trzy miesiące 
ścisłego aresztu. f

Napad. Wczoraj nt 31-letniego Jana Kohnua, 
cieślę w PrądnŁV czerwonym napadli podmiejscy 
włóczędzy i udali mu dwie ciężkie szarpane rany 
na giowle i kilka na rękacn.

NidUCZUwe Sliliące. Wczotaj aiesztowanG dwie 
służące, 20-letnią Anuę Serek i 22-letnią Józefę 
Łyszczarz, który skradły właścicielowi hocelu Spa- 
zowi, nową bieliznę, wartości przeszło 200 koron.

Złudzieje wagonowi. Wczon j aresztowano 17- 
letniego Władysława Zycha i 16-letniegu Stanisła 
wr Mleczkę, którzy z wagonow kolejowych ramKnię- 
tych i plombowanych kradli rozmaite przedmioty. 
Aresztowano ich w chwili, gdy chcieli sprzedać 
skradzione a wagouu płótno, ważące 8 uig.. aa 4 
korony. ' .. ,

Z kraju*
Gorlice, 28 lutego. (Potworne uchwały r rtady 

miejskiej).
Rada miejsKa na wczorajszem posieiUoaiu, pu 

raz drugi jaż w krótkim obresie , czasu wystąpiła 
do walki z kooperatywą, która w mieście naszem, 
dzięki kilku patryotycznym jednostkom, wzorowo 
się rozwija. Cto ni mniej, ni więcej, jeno uchwa­
liła wydelegować z łona snego, czułego i macie­
rzyńskiego dlo kilku kapców, ale macoszegc-dla 
mieszkańców - konsumentów —  delegację, ’ złożoną 
z pięciu mężów, Która ma przedstawić w sposób 
o ile to mtżebne, najwymowniejszy, władzom rzą­
dowym, agubne skutki ala tutejszegc handlu (czytaj 
Kramarstwa), jakie wytwarzają K ó ł k o  r o l n i c a e ,  
b a t a r  i n d o w y ,  k s i ę g a r n i a ,  p i e k a r n i a  
itp. spółdzielcze towarzystwu, w których przeważny 
udział biorą podwłaani owym wltazom urzędnicy. 
Delegacja owa ma prosić władze o z a b i c n i e -  
n i e '  u r z ę d n i k o m  zajmowania się ' taką społe­
czną s z K o d l i w ą  d l a  k u p c ó w ,  robotą. A że 
na piowincyi inteligencję reprezentuje prawie w.V 
iączn!e urzędnik, a do prowadzenia kooperatyw pa 
trzeba niezbędna „inteligentów", wniosek stąi 
prosty, że, gdyby rząd spełnił uchwałę gorlickiej 
Rady miejskiej, to wszystkie współdzielczo insty 
meye runęłyby od jeduegu zamachu 1 Gdyby... i to 
gdyoy —  na szczęście trudne do urzeczywistnie­
nia —  gorlicka większość Rady wpłynęła na zmia­
nę stosowns konstytucji, gwarantującej dotychcza1 
nawet urzędnikom swobodę i możność dbywatet 
skiej pracy.

Z powoda owej uchwały Rady, tak sprzecznej 
z jej zadaniem i zakiesem działania tak przeciwnej 
jej powadze i godności, panuje nietylko wśród In* 
teligencyi, ale 1 szerszych sfer konsumentów, zu­
pełnie zrozumiałe oburzeń,o spotęgowane 1 jeseczo 
drugą, nie mniej obywatelsKą uchwała na tem sa­
mem posiedzenia zapadłą, czy poronioną, aby nad 
wnioskiem magistratu o ofiarowanie na d a r  grun­
w a l d z k i  60 koron, przejść . do p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o .  Dyskuaya, jaka" przy obu tych 
uchwałach sił , wyłoniła, - niegodna powtórzenia, 
me mogła naturalnie zmienić p o l s k i e g o  cha­
rakteru naszego miasteczka, skompromitowała tylko 
tendeucye, które i z wolnumyślnego i narodoweg 
stanowiska, zasługują ns bezwzględne potępienie 

Przemyśl, 1 marca. (Wizytacja starostw. Schwy 
tanie kontrabandy. Miłe wię-zienie. Di m ji 31 racja 
szynkarzy).

Starosta tutejszy, radca namiestnictwa p. Leon 
Kruszyński, wyjechał we wtorek 28 lntego po po­
łudniu ,na inspekcję starostw poruczonych jego 
pieczy przez namiestoictwo.

Przedwczoraj w południe pachołkowie dzierżawy 
pocatków konsnmcyjnych od napojów spitytasowycb, 
ptzypadkićm, przy poszukiwani? przemyconej wód­
ki, natrafili na wielkim moście żelaznym, łączącym 
Zasame z główuem miastem, na dobrze nałauowa- 
ny t a b a k ą  r o s y j s k ą  wóz, powożony przez 
cnłopa z pod Rawy Ruskiej. Sześciu żydów, wła* 
ścicieli zabronionego transportu, uciekło, zostawia 
jąc woźnicą i towar na pasiwł losu. Opuszczony 
chłop, który zeznał. 2e z tabaką*tą jechał aż z Ra­
wy Ruskiej, tłumaczy się, że o kontrabandzie zu­
pełnie nie wie. Na razi 1 wóz, chiop i tabaka znaj­
duj? się pod orieką okręgowej dyrekcyi skarbu

Nagle przeprowadzone wizytacja więzienie przy 
tutejszym sądzie obwodowym wykryta nadazycia 
skutKiem których zamożni więźniowie mogl1 w 
swoich celach otrzymywać z wewnątrz wędliny taun- 
ri, tytoń, cygara, mogli uprawiać grę w karty itp. 

zażywać roz-ywek. Te wproot iaealne stosunki 
spowodowały surowe śledztwo przeciw jednemu 
z ćozorcuw więziennych, którego ież natychmiast 
uwieziono, jednak w skatek powziętej w nocy z po­
niedziałku na ’ p to rek uchwały izby radnej, wy

C n M e  ojprest działają na płeć Erem „Odalisek" 4 K. 1’20 i mydło „macierzankofve“  za 60 h. tylko Bracha; gubią wągry, pryszcze, czerwoność nosa 
i rąk. wygładzają skórę i nadają śnieżną białość. Proszę nieudolnych naśJadownictw nie przyjmować i żądać tylko Bracha. 
Do naoycia w składzie aptecznym „feanitas* w Krakowie, ul. Długa Nr. Ib . w drog. Mr Link ul. Sławkowska, Sporu i Sp. 

i L . Korzeniowski ni. Floryańska L. Weindling ul. Grodzka, droguerya ul. K aimelicka 15., heim i Sp. Rynek. —
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dr*ej, właściciel realności, Podgórze; Zięba Uaieii^ 
ty, dyrektor fabryki, Bomr&a.

KoLj Harby-Klelce Z Oł^stocnowy teiegiWojD 
Dziś nastąpiło otwarcie now wybudowanej linii 
wolejowej, njczęcej stacja pograniczną Heioy i Fi et 

caml. • - -• * ■
Frymarka ziemią polską na Litwie. GonleS 

Codzienny" wileńssi notuje obiegającą tam pcgłoskfyj 
że hr. Stanisław Hutten-C z a p s k i cprzedał pre­
zesowi ministrów, S t o ł y p i n o w l ,  swe . to lr j 
Berżany, w powiecie szawelskim, z prześliczną re- 
zydencyą i kilknnastu folwarkami, obszarc przeszli 
6.000 dziesięcin. * Ca

Rozłam wśród Maryawitow. Z powodn walti 
dwóch „mateczek" w sekcie mankietników, rząu 
rosyjski, któremu rozłam ten jest nie na rękę, gdyż: 
grozi rozbiciem sekty tak dla rządu pożądanej, 
postano wit nową mateczkę Maryę Cychlarz (Zigler) 
która ndzielała natchnień duchownych, ks. Żebrów 
skiemn, usunąć. Marya Cychlarz otrzymała wczoraj 
jak donoszą, rozkaz z kaneelaryi generał guberna­
tora warszc wskiego, aby juko poddana austrvack» 
opuściła Królestwo Polskie. Marya Cychlarz wczo  ̂
raj opuściła Warszawę, udając się w Poznańskie.

FałS7erze pieniędzy. Z Nicei telegrafują: Wsku­
tek doniesienia policyi petersburskiej, skonfiskowa­
no tu siedm skrzyń, rvv których znaleziono różne 
przyrządy do fałszowania banknotów. Szczegóły 
konfiskaty przedstawiają się nastęonjąco. W W a r ­
s z a w i e  aresztowano w tych dniach dwa indywi­
dua: Stanisława Szapalnickiego i Mikołaja Dorna- 
nieekicgo, którzy należeli do bandy fałszerzy bank­
notów. Znaleziono przy nich dowody, ' że w Nicei 
znajduje się giówny. warsztat fałszerzy. Banua ta 
puściła w obieg fałszywych banknotów za p ó t 
m i 1 i o n a r n b 1 i.

Dopuszczenie kobiet du urzęduw. Z (JnryBtya\ 
nil donoszą: Rząd uchwalił przedłożyć stortningw 
wi wniosek o dopuszczenie k o b i e t  do w s z y s t« 
k i c h  u r z ę d ó w ,  z wyjątkiem posad ministrów) 
dyplomatów i duchownych • —-

fasp?—
puszczono go na wolną stopę. Śledztwo na razie 
jeszcze nie ukończone. Tymczasem jednak usunięto 
owego dozorcę od pełnienia obowiązków klucznika 
więziennego. O ila wiadomo, stosunki te były tra­
dycyjne w tutejszoiii więzieniu, a datow ały się już 
od wielu lat.
, Szynkarze tutejsi udali się wtorea masowo pud 
magistrat celem zademonstrowania przeciw rzekomo 
wysokim opłatom frajowyn.. Demonstranci wysłali 
do burmistrza 2 delegatów z prośbą o interwencję 
u odpowiednich czynikćw.

dopuszczenie politycznych pizestępców do szkół 
wyższych. V  ’ •

Posiedzenie miało przeoieg b a r d z o  b ar z i i -  
w y. Sals była przepełniona, loża wielkich ksią­
żąt zajęta. ■ " ■ - /£-••-»

referował ł  en i s z e w (październikowiec), 
który przemawiał za interpelacyą, ale prosił, a- 
by opuszczono ustęp, odnoszący się do rieoby- 
czajnych czynów wewnątrz uniwersytetu, która 
to sprawa, dawno zapomniana, rozogniłaby się 
na nowo.

Do dyskusyi zapisało się 54 mówców.

Fnriladow Lt tydów,
r Petersburg. Z C z e l a b i ń s k a  donoszą o wy* 
daleniu 51 rodzu żydowsKicn. .-!$V .

Obawy camonstracyjt
Potersburg. Obawiają się, że w dniu 4 bm. 

tj. t  rocznicę 50-lecia zniesienia pańszczyzny, 
przyjdzie de d e m o n s t r a e y j. Wszystkie zgro­
madzenia, na którycn tnieli przemawiać politycy 
opozycyjni, z o s t a ł y  z a ka z ane .

UiiłCioale Taistbjs. .
Berlin. „Local Anzgć- donosi z P e t e r s ­

b u r g a :
Dziś odbędzie się posiedzenie Rady ministrów, 

która zastanowi się nad projektem Kokowcewa 
w sprawie u c z c z e n i a  T o ł s t o j a .  Ma być 
/ozpsana snlskrypcya na wzniesienie p o mn i ­
ka. Państwo przyczyni się do tego ewentual­
n i  ze swej strony jakąś kwotą. Zamiaru naby­
ci? Jasnej Polany zaniechano, ponieważ rodzina 
Tołstoja zażądała p ó ł m i l i o n a  rubi i .  Nato­
miast i ma zamiar zakupienia d o m a, w 
którym Tołstoj umarł.

Rsnfilkt niem't»cuu-«erLsBi
Belgrad. Konflikt rządu serbskiego z rządem 

niemieckim został już z a ł a g o d z o n y .  Wczo­
raj wieczorem jeszcze krążyły pogłoski o moż­
liwości z e r w a n i a  stosunków dyplomatycznych 
między N.emcam a Serbią. Wobec uspokajają­
cego jednak oświadczenia, złożonego przez rząu 
serbski w Berlinie, uważają konflikt za z a ż e ­
gnany.  Poseł niemiecki R e i c h e n a n  nie wró-1 
ci jednak do Belgradu. - -- -

iiapowied* ustąpienia &an-(i2n'2ana,
“ Rzym. Niektóre dzienniki notują pogłoskę o 
idmierzonem ustąpieniu ministra spraw zagra 
nicznych, San G l u l i  ar  o. Prezydent mini­
strów L u z z a 11 i^ina objąć tekę ministra spraw 
zagranicznych. ? i

Agitacja smrazfitefe.
Londyn. W czasie wczorajszego posiedzeń i 

R a d y  m i n i s t r ó w  padł do sali posiedzeń 
kami eń,  rzucony przez dwóch robotników.— i 
Kamień owinięty był w pismo ulotno suf r a-  
ż y s t e k .  *‘ ' * I

Ze świata,

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

N A D E S Ł A N E .  -Uo ... o *%.*< 4
nrtyjKiiły w  cym  dzia le  n ie  poonoazą?

redakey*) «  -ff-A !

±ś. G a L ^ y e l s k a ,  K r z y s z 1 o f o r y 
K p a k ó ł B ł  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianoje za gotówkę lub na spłaty naw^ 
iwadziestomiesicczue. Instrumtnty używane od 
cen najniższych.

(telegramy „Nowej Reformy14 z 2 marca.)

Paryż. Ag. Hayasa wywodzi, że powołanie 
C r u p p i e g o  na ministra spraw zagr. wywoła 
z pewnością ogólne z a d o w o l e n i e ,  ponieważ 
jrupni odznaczył się dawniej, jako minister 
handlu, bartlzc żywą działalnością przy obradach 
n&d taryfą cło w ą, a obecnie kwestye gospodar­
cze odgry wają w stosunkach międzynarodowych 
ważną rolę.

Paryż. Jdonis przedłoży dziś pc poł. Fallierć 
sovri ao zatwierdzenia listę członków nowego 
gal. netu. Monis miał wczoraj jeszcze dłuższą 
konfeieneyę z członkami nowego gaoineiŁ, w 
której ogłoszono tekst d e k l a r a c y i  rządu.  
Jak słychać, deklaracya ta zawierać będzie w 
spr. polityki zagrań, ustęp oświauczający, że 
nowy gaoinet pozostaniu wierny dotyćnczascwym 
sojuszom i „ententesil. ‘ '* - ‘ ■ *

16S2 1 V

, ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

D r a  la f o o r a
S z e w s k a  1 5 .*- *

Ordyoaeya od godziny &— 12 1 od 2— 5. Din P, T,- 
Pedagogów I Pp AkademiKÓw zniżki Ambulatoryjni1 
dla nbcgicb od 8 — 10. Dla ełnżby ceny względne! 

1941 1 (
Z  A  u s t r y i

(Telegramy „N fieforir.y“ z 2 marca.)

Z ddegacyj.
Badapeszt. Hń Aekremha’ ma dziś odpowie­

dzieć na interperacyę w sprawie wy da la.ń 
c z e s k i c h  r o b o t n i k ó w  z Prus .  Czesi od­
stąpią z tego powodu- od zamierzonej obstruk­
cji w delegacji. Wobec tego jest nadzieja, że 
obrady, aelegacyjue w s o b o t ę  będą ukoń­
czone. _

Detegat Pefoleaz ulcspmesen
dfilegaoyj,

Budapeszt. W delegacyi austr. na początku 
posiedzenia przystąpiono do wyboru w i c e p i e- 
z y d e n t a  z powodu rezygnacji dra Kozłow­
skiego. J e d n o g ł o ś n i e  wybrano wiceprezy­
dentem dr Ign. P e t o l e n z a ,  który podzięko­
wał za wybór, poczem dr K o z ł o w s k i  refero­
wał ordynaryum woiskowe.

Euulorencya czeAc-piłlidie.
Opawa. Dziś rozpoczynają się tu, zwołane 

przez prezydenta kraju hr. Coudenhovego, kon- 
ferencye p o l s k i c h  i c z e s k i c h  mężów za­
ufania,  w sprawie uregulowania różnych spraw 
s z k o l n y c h  czesko-polskieh. Dzienniki czesnie 
zarzucaią Polakom, że stawiają tak wygórowane 
żądania, iż porozumieme staje się wątpliwenr

W Ę& m  .2.v'- lcczriicze9? - HiUłU . Soco 
wLi&pud FraneeiiShadeśi."':: Nn- 

Ij: iiwcihie zastępstwo kąpieli 
mułowych .w domu Zasto- 

^ -,scv/apie p jdług przepisu le: 
ikarskiegc^'-Żądać rawsze 

MtTOŃHEBO S01.I MBLpWEJ.^’ -

w pierwszą rocznicę śmierci
odprawlonen będzie h&boieil&two Żałobne w ko­
ściele sw. Piotra w dniu 6 irarci 1911 op . 9 rano 
na które rodzina Krewnych i Znajomych aaprasza

Na wesela i zebra 
nia towarzyskie wy 
pozycza pumciopt

K raków , Rynek gł. 16
u wylotu ul. Grodzkiej. Telefon 114-fi^jr - * r » , |i r ł  K -V I I. . - - -w



Nr 100. N O r f A  r i  i i  j? O  R  k  a. .„„arteh  2 Marca 1911.

r i i s j i a i c  h o d
f r a i i c t i s k i e ,  a n g i e l s k i e  i  w i s a e ń s k i e  

c e n a  i  Si, z  p r z c s y iK ą  1*40 K . Z a  z a l ic z k a  1*65 « .

Etnsoinle
ntii sezonowy favorit

na wiosnę i lato 1911, zawierający około 1000 modeli jakteż gotowe 
kroje na suknie kostyumy, żakiety, spódnicą szlatroki, matynki, bie­
liznę damską i męską, rękawy, ubiory dla dzieci itd. oraz manekiny 
na wszelkie miary poleca M. Landau, Braków, Mikołajska 7. 1812 1 0

s c p o j a z o r r o
dnia 26 lutego wieczorem damski łańcu­
szek do zegaika na drodze z ul. Bato­
rego do Rynku przez Karmelicki,. Ła­
skawy znalazca odnieść zechce na ul. 
Łobzo.vską 12, I p. 1926 1 3

MafttM ziemskie
r dowolnych objzarach ma do sprzedania „Jur*1 

poste restante Lwów. 1920 1 2

C a  t r ą p s i ją t la
2 pokoje na sklep lnb Dinro na rarterzu z wy 
st-iwą oa 1 Ir "letnia 1911, przy ul. Łarmeii- 
*-kiej 1. 10. Wiadomość na miejscu w jakładzi 
krawieckim Jiaurycego Rennerta. 1925 1 6

słoneczne, p.zedpokńj, kuchnia, łazienka, spiżar 
ka, elektryka, na parterze, I. i ii p., z pi-lnią 
na strychu, do wynajęcia od 1 kwietnia. Topo­
lowa 48, Jgl. Jd 11 -1  i 3—0. i; 28 1 3

SALON S2TDKI
w salach magazynu fortepiaifów firmy:

B .  < Ś a b r y s i s k a
Bytick głów ny 35 (K rzysztofory).

Autorowie dzieł wystawionych: 
Agentowi cz, Boznańska, Czajkowski, St. 
Oembicki, Fałat, Filipkiewicz, Grott, Rof- 
mann, Januszewski, Kamocki, Karpiński, 
drKuiiZek, Malczewski, Makarewicz, Me­
hoffer-, pochwalski, K. Podgórski, Sichul­
ski Stanisławski, Szanknwski, Uziembro, 
Weiss, Wyczółkowski, Żelechowski, Żar- 

1019 necki i mm, 37 o 
Salon ulwarty od godziny 9—7 wieczór.

Wstęn bezpłatny.
Sprzedaż także na spłaty do 20 miesięcy.

Panua
nteligentu. z dobrego domu, poszukuje ptsady 
durowej, lub zarządu domu, zajmu się ta­

kże chętnie dziećmi lub chorą osobr. Zgłisze- 
11 do 13 ma, ca b m. pod M. M Kraków, 
ul. Graniczna 15, na prawo, oficyny. 1931 1 3Josnęjo pokoju
o wen* l-.nie i pizodpokojem, w Śródmieściu lub 
w poDiiżu Iworct lolejowegu, na biuru uandlo- 
we poszukuje się, ogłoszenia pod ,Stały loka-* 
io r  ■ poste rest Kraków , za okaz. kwitu inser 

1933

? o k ó !  f r o n t o w y
o 2 oknach, z komfortem urządzony, eiektr., ła- 
zienka, >sobne wejście, z c-łijowitem utrz; ma- 
oiem lub bez, przy ul Pańskiej 5, I p., zaraz 
do odnajęcia. 19ói 1 3

£»klep
aa handel wiKinalów do odstąpienia za­
raz t a n io .  Ulica św. Jana 26. i2fi i 3Panienka
miłej powierzchowności, z dziam mo- 
aniarskiego, zostanie przyjętą zaraz do 
m a g a z y n u  jE, S m id o w i c z a ,  
Kraków, A-B. 1924 1 3

Tnstytncya finansowa poszukuje

urzędnika
stałego za dekretem, dla koresponden­
c i  polskiej i niemieckiej, oraz prowa­
dzenia kasy. Posada natychmiast do 
objęcia. Petenci zechcą podać oferty i 
curriculum vitae pod „Kaucya 3— 5000 
kor.“ do Gł Agencji dzienników i >ogło­
szeń Hopcasa i Salomonowej w Krako­
wie, Sławkowska 2. 1939

M e e i a j i s i a
Ł n c z a i i D w i c l s B

■ r "h ", « » 1 r f-
chcąc udogodnić persęęj P, T Rublu z,ui>ści nabywanie aobrego 1 zdiuwogo -nabiału 
wyłącznie we flaszkach hermetycznie zamkniętych, dała w komisową‘ Sprzedaż swe 
produkta następującym firmom:
H andlow i tow a rów  s p o iy w c z y c a  p. Al. N odzen sK iego. ul. Iiuryańs<ka 4 U 
Filii p iek a rn i „S p o r t "  p . B. B roszk rew ieża , ul. Szpitalna 21,.
Filii p iek a rn i „S p o r t "  p. u . B roa zk iew icza , uIj ś w . B ertrndy 2b .
“ D ębn ikach  sk lep ow i n iekarn i p. J. £ n rk a ; u l. E is s iu sz k L  

W P o d g ó rz u  sk le p o w i p iek a rn i p . J . iu r k a ,  u l. L w ow sk a  7 .
W P o d g ó rz u  sk lep ow i ło tr . s p o iy w . p . A n n y  W eisser , ul. K atw aryjsira  18.
W  miłem przeświadczenia, że Szan. P. T. Konsumenci w najbliższem sąsiedztwie zechcą 
z tej dogodności łaskawie korzystać, kreślimy się z wysokim poważaniem

z a r z ą S  M & c z a n i i  f j i c z a n o i r . & u e } .1906 1 3

K T O  J E S T

N ljĘ p O k R Ę W N y M
v ;

N I E C H a J T Y L K O

Pt,
i6f jest naJepszem słodkiem winem czerwonem.

Bo aatoyena w t̂erwsẑ rsędsiyMi
Ifurtowna sprzedaz: W . B e r g e l ,  c. k. nadworny dostawca, Wiedeń 19 1

Sprzedam
lnb wydzierżawię dom  z ogrodem , 
oficyny, stajnie, wozownia. Zgłoszenia: 
K. Tabor, Kraków, Warszawskie 209.

191£ 1 5

n n H H B E B O E H E B

Kostyumy isuKnie damskie
i ubrania dziecięce wykonuje się szybko, staran­
nie, punktualnie i tanio. .. 1419 10 12
Kraków, ń  Słać'., wskiej i św.raarka, wejście od św. Marka

Zalecili fciurô eso~
kilkugodzinnego lub półdziennego, poszukuje 
absolwent akademii handi., z kilkuletnią pra­
ktyką. Zgłoszenia uprasza pod „A bsolw ent11 
post. rest. A rauów , za okaz kw*tu inserat. 
Nr. 1860. 1860 4 6

?o najwyższych cenachS
obraBia mrskie ity. M. Sc hw arc Kraków.
ul. Esteyy 11. Kartka wystarczy. 1697 7 20

K a  w io s n ę
duży wybór m materyałacli

na j^nknie I kostyiimy damskie
poleca

W ik t o r  ® F© ui© w i€ZV*L
Kraków, ul. S zczep a n k a  1.

Próbki wysyła odwrotnie. 1879 i  io
-----------

-4 Izynka 6̂-8 kg.) 1 g. po . . . i '— kor- 
1-a Szjnka {3-5 kg.) 1 kg. po . . . 2-20 kor-
Krzyżówki 1 1 g. p o ........................... 2T0 kor-
Karku 1 kg, p ............................... 2-— kor.
Boczku 1 kg. p o ............................... 184 kor.
Szynka zwijani 1 kg po . . . .  . 2’30 koi,
Słonina chuda 1 kg. p i ....................1-80 kor.
wysyła za zaliczką, ręcząc za towar pierwszej 

jakości ~BS>
Jan Klećek, Praga-Smichów, Plac św.

Jakuba 12. 1921

do wynaiecia od 1 kwietnia b. r
4 pokoje słoneczne, przedp., kuchnia, 
łazienka, oświetlenie gazowe, przy ni. 
Smoleńskiej 27, I piętro. 1939 1 a

1 ponura opn
3 m i i  di iw. T sura 1.37,

nadaje posady ogrodnikom i pomocnikom 
ogrodniczym, również wykonuje wszel­
kie roboty w zakres ogrodnictwa wcho­
dzące, jakoto: zakładanie sadów, par­
ków, orządzame ogródków, przesadza­
nie roślin pokojowych. — Zgłoszenia 
pisemne. 1904 l 3

Najlepszej
d a le h o n o lp e jM m M sh ie]

dostarczai. Nowotny
Prtja, Ferdi-anda 38, II., Anstrya.

Pol ki cennik prz; nowołanm się aa „No­
wą Reformę" wysyłam gratla. 1224 9 0

in te re su ją
nast«p_ijące pytania: 1) w jaki sposób 
mog, nauczyć się bez trudu i bez po­
trze’ y kucia słf ieek i gi»matyki na pa­
mięć, a nawet bez powtarzania lakcyj 

w domu, językt
dnglelsk., tranc., uleiuiecB., 
*>losblego lub rasyjsele^o
tak, abym mogl biegle i. poprawnie roz­
mawiać. czytać i pisać? 2) czy r„ogę 
dojść do tego celu w ciągn 6 <'o 8 mi«9 
biorąc po trzy godziny tygodniowo lub 
w ciągu 3 do 4 miesięcy, biorąc godzinę 
cudzi nnie? 3) czy jest mużliwom ażo- 
byrnjw ciągu 5 do 6 tygodni nauczył się 
tyła,' abym m igł udać hę w podłóż? 4) 
czy jest możliwem, ażeby nauk* obcych 
języków oprawiła mi raczej rozrywkę, 
niż wytężającą i nudną pracę? o) czy 
podczas wykładów nauczyciele Instytu­
tu Berlitza rzeczywiście wyłącznie uży­
wają języka uczyc się mającego, a w»zy 
stko jedauk jest jasnec. i zrozumiałem? 
6) czy Lazdy nau< zy oiel Insoytutu Ber- 
litza wytład jedynie swój język ojczy­
sty? 7) ozy lekcyj udziela Bie doprawdy 
od 8 rano aż do 9 wieczór? 8) czy mo­
żna ewentualnie pocierać lckcye u siebie 
w domu, lub w Instytucie api łnie oso­
bno i w ścisłej dyskrecyi? Zechue zażą­
dać bliższych wyjaśnień lub prospekt ,i w 
binrze Instytutu The L erliti ScbOOlf 
o l  L&i>gaage-> w K rakow ie, v w  
ul. &w. i a r “  3, 1 piętro. 1823 4 6

B a m s M e\ w
kostyumy, paltoty, spódnice, biuzy angielskie, princeski wy­
konywam szykownie z własnych i powierzonych materyałów. 
Dla pań z prOYsdncyi wykonywam zamówienia bez miary, 
wystarczy stary kostyum przysłać, również wystarczy raz 
miara wzięta, bez przymierzania, ręcząc, iż będzie bez popra- 

a a wek, wykończenie solidne, ceny przystępne ; 
Kraków, F loriańska 16, Józef Gałązka.

1BG4

J  *;>w

Wyrób i główny skład: A p t e k a  F o r t .  G c a l c u s k l e g o  w  K r a k o w ie .  Żądać wyraźnie 
„Figolu Jahra". Innych wyrobów nie przyjmować. Składy W3 wszystkich aptekach. '  1799 2 50

IMćw, ulico śm. J a n c r .
rząCiOTTiile. ixpo>VŁ«.ż.xxioii5F geometrs cywilny, inZ kal-

tury, leśnik z akadem. wykształceniem; przepro 
wadza wszelkie roboty w zakres miernictwa wcho­
dzące jak: podziały i  pomiary gruntów, nowe 
zdjęcia-dla regulacyi miast, niwelacye, plany bud. 
wodociągów i kanalizacyi, urządzenia gospodarczo-

i leśne : t. p 19321 3

Adres mieszkania: Iraków, Ptnsamc^a I.'20 I. 5..

KULE i  KBĘOCJE
z d r z e w a ^ i g w m  & an ct?u n  polecająnajtaniej

U&im i Sp r2ca
Efraków --•* Ryrak 31

Specyalne cenniki na żąaanie gratis i franko. 1911 1 5

Z A L E Z N H J V E R M ! U S T & V
filia w Krakowie

poszukuje .samodzielnego polskO-Eli@2ffllGCki6gfO
kprespontenta:f likwidator. i.

Zgłoszenia z oznaczeniem wysokości t żądanego 
wynagrodzę u-a i czasu wstąpienia uprasza sie skła­
dać pod powyższym adresem. 1 i91t

C o 'c o ? -  - - T a tu ś  p o z w o l i " !  J e s t  t o  p r z e c ie ż  J a c o b I  —

l. wiefl&ńsKi łm y u m a a i zakład DZywaaytii 
piazddw i w$]

ma u  .je na sprzedaż w bardzo lelkim wy. 
Borze adzo piękne, odzamozny.h osób pocho­
dzące landa, pół kryte jedno i dwukonne ituozer- 
faetony wszaleiego rodzaju, lekkia kabryoi u ,, 
browne i t. d. Kupuje tei całe urządzenia 
tOŁsoranych pojazdów i a gotówką lub p* yjmnjo 
r komis Karol Fisol ei Wiedeń, li. rra^e a 

76, Botel Notdpahn Teł 20107. 131 26 0

T yl Ho w prost
"naszej wysyłane 

fabryki

matem na ubrania
rneskłe i damskie
najlepszej jakości 
kapują prywatni 

po najirższych 
cenach fabrycz­

nych.
Odcina się każdą iiość*

Resztki za bezcen! Zażądać próbek. 
Pierwsza sląska fabryczna wysyłka su­
kna „JUDETlA" Kainlów (Jagerndorf)

Nr 90 Śląsk anstr. 68 ao 50

g ło sze n ie  Ucyfacyl,
Kolegiom Księży Pijarów w Krakowie, mając zamiar przystąpić do bu­

dowy zakładu wy c h o w a «  ?gc oraz d-ugiego Koilegium D0d Krakowem w wła­
snych dobrach Rakowice (za Oiszą), ogłasza ninicjszeiu

p u b l i c i T i i ą  l i c y t a o y ę
na oddanie tej budowy drogą przedsiębiorstwa vraz z materyałami. Wszystkie 
plary — kosztorysy — szczdgoly — tadzicż bliższe warunki budowy są do 
przejrzenia w kancclary Oyrekcyi Koilegium Księży P-jarów, przy ul. Pijar* 
skiej I. 2 I. p. codziennie w godzinach od 9 - 1 2  rano i od 3— 6 popołudniu 
od ania 1 marca począwszy —  Ostatni termiu do wnoszenia ofert naznacza się J 
na dzień IE mtu-ca do godziny 12 w południe. 18;

Za Kolegium Księży Pijarów w Łakowie
, J ó ze f O lkuszntk, admimstraior i pełnomocnik.

hntyiiiKołynowe l ^ S .

do papierosów!
Prawdziwe tylko 
w skrzyneczkach 
ul  papierosy z na­

zwiskiem

J a c o b f !

Każae pudelki, za- 
wiera bardzo .a 

mujące

obraz>
LO ntgend

1521 3 26

1889 2 3 'MeWb ilerlitza.
Języka franenskiegu udziela R o g e r  d e  
i łr u g ie r s . ,  były  prof. szkół B e r l i t z a , 
z dyplomem Uniwersytetu paryskiego. 

R y n e k  A -B  4 3 ,  I I  p .
1844 4 7

Z dniem 2 marca b. r. z o a ła l o tw arty  cłirzeźcijańiNiki 
M a g a zy n  g o lo w e j bon iiek cy i m ę sk ie j — pod firmą

(Spółka z ogr. poręką)' -

w Krakńwte, przy ul. Sfe3tfzowski@J 1. 14.
r*K “ ~ ~ V(vis ń vis „Grand Hotelu"). " *

Zaopatrzony w bogaty wybór ubrań: m aryn ark ow ych , ż a ­
k ie tow y ch , su rilu taw ych  I tra k ow ych , o ra z  p ła s z c z y  

a n g ie lsk ich  i  za rza tek . ,,.u„ r

Mamy nadzieję, że P. T. Publiczność poprze n$w y a c h r z s -  
ó c ija d s k i teg o  r o d z a ju  m ag azyn , tem więcej, że zaopa­
trzyliśmy go w towar doborowy, a  w  cen ach  p rzy sto im y .

1764 2 10  Z poważaniem Z jrzą d ,

i pannę z dobrego domu do ekspedycyi 
przyjmie cukiernia W, Nowaka w Bochni

1908 2 3  ,

P a rca la  naro żn a
w Połwaiu Zwierzyńcu, około wału re­
gulowanej Rudawy, 16 m. do w?łu, zaś 
przeszło 38 m. fruntu do nowo wytyczonej 
ulicj, jest z powodu wyjazdu za 10.500 
kor. do sprzedania. Zgłoszenia pod P. H. 
poste rest. Kraków, za okaz. kwitu ins.

18’. 2 5 6

• • i
kupuje po najwyższych cenach używaną garde­
robę n ęską i  dt m_ką, jakoteż futra, mebl i t p. 
Zawiadomienie korespondentką wystarczy 

1500 B 20

Kto szuka
dobrego, niezawodnego źródła nabycia przeumio- 
tów użytkowych i na codcrki wszelkiego rodza­
ju, niech zażąda kartą koresp. ooficie ilustro­
wanego głównego katalogu z 3000 odbitek od 
firmy o. i k. do itawca worr I n n n ?  K o p - 
r a d  w Briix Nr 29yl (Czeohy). 789 2 3

■* t
biegła w języku polskim i nio 
ip'eekini, znajdzie umieszczę- 

nie od 1 kv/ietnia b. i 
Zgłoszenia tylko listowne 

pod „Eani&rzysttea*' przyjmuje 
Administracja »N. Keformy«.

1927 2 2

Ol L’ nguABi.1
w  K rakow ie, oL  św . Jana 3,

I u|etro
podaj( ilo wiadomości P. T. Pu­
bliczności, iż oprócz osobnych le- 
’-jy; ctóre rozpocząć można każdej 
:hi óli, w bieżącym miesiącu co 
tydzień, rozpoczną się nowe zbio­
rowe kurs? języków: angielskiego, 
francuskiego i i smleckieg? ,naki >- 
re zapisać się możi.a każdego czasu.

Nadto unia 1 marca b. r. rozpo­
czną się zbiorowe wieczorne kui sa 
języków francuskiego i niemieckie­
go za opłatą zniżoną. 1824 5 0 

Opłata t< w yn osić  b ęd h e  
K 16a— xa kurs 4 -m iesięczn j

K. te*. 2094/VIIl.

Z Drukarni Literackiej w Kiasowie ul. Jagiellońska 10. EUądca drukarni L. K. Gói-ski.


